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Przedstawiciele polskiego świata pracy 
w lesie katyńskim.

Hołd dla oficerów-męczenników. -  Niema entuzjastów komuny między Polakami.
(tp) Sm oleńsk, 26 m aja . Z końcem ub. ty ­

godnia baw iła tu  delegacja pracowników 
szeregu w ielkich zakładów  przem ysłowych 
w G. G.. celem zapoznania sie z grobam i 
zbiorow em i bezbronnych oficerów a rm jl 
polskiej, pom ordow anych przez funkcjo- 
narju szy  sowieckiej NKW D w lasku na 
Koziej Górze.

W skład w spom nianej delegacji wchodzi­
ły  następu jące osoby: Am broż W łodzim ierz 
z Zakładów P recyzy jnej O ptyki w W ar­
szawie. K iller Edm und z Zakładów  Steyer- 
D aim ler-Puch w W arszaw ie, Kowalewicz 
Leon z Zakładów  M echanicznych „A via“ w 
W arszaw ie, Kłosowicz S tan isław  z Zakła­
dów S teyer-D aim ler-P uch  w Radom iu, 
M arczyk M ikołaj ze S talow ni w Stalow ej 
W oli, oraz Szymon J a n  z Zakładów 
F . S. W. w W arszaw ie.

W rozmowie z korespondentem  agencji 
„Telepresfi" delegaci polskich m echani­
ków w yrazili pełną pogardę dla katów  bol­
szewickich i ich m oskiew skich m ocodaw­
ców oraz zapewnili, że w śród polskiego 
św iata  pracy niem a już en tuzjastów  komu­
ny, na k tó re j pomoc liczyli. W szelkie r a ­
chuby w tym  względzie należało dawno 
przekreślić, gdyż

ideały kom unistyczne w praktyce
sowieckiej okazały s i ę  czczym i 

banalnym  frazesem .
W  zetknięciu z rzeczyw istością robotn ik  
polski przekonuje sie. czem je s t kom una 
sow iecka i co w rzeczywistości daje robot­
nikowi w: Sow ietach — wyzysk, głód, nę­
dzę i zagładę. Człowiek w R osji Sowiec­
k ie j je s t m arnym  pyłkiem , z k tó rym  n ik t 
s ie  nie liozy, je s t ułam kiem  w ielkiej, nieu­
dolnej m achiny, k tó ra  m usi zniknąć z po­
w ierzchni św iata, m usi zaprzestać produk­
c ji nędzarzy i bezwolnych narządzi up io r­
nego system u, system u w yzysku i poniże­
n ia  jednostk i.

Delegaci polskiego św iata  pracy 
dali w yraz przekonaniu, że system  
sowiecki, k tóry  dzięki krwawemu 
terorow l u trzym ał się na powierzch­
ni przez zgórą 25 lat, nie w ytrzym a 
dalszej próby I w w yniku obecnej 
w ojny rozpadnie się w nicość tak , 
ja k  z niczego pow stał w dobie 
krw aw ej rew olucji październiko­

wej 1917 roku.
P rzeg lądając  lis ty  zidentyfikow anych 

oficerów polskich, członkowie delegacji 
na tknęli sie na szereg znanych im  nazwisk 
bądź to z okresu służby wojskowej, bądz 
też z życia pryw atnego.

W  drugim  dniu pobytu w Smoleńsku 
delegacja zwiedziła m iasto, zniszczone przez  
cofających  sie w sierpniu  1941 r. bolszewj- 
ków, tudzież nieliczne ocalałe zabytki, m ia­
nowicie katedrą  i m u ry  obronne, k tó re  ja k ­
by cudem w yszły cało z pożogi wojennej. 
Ponadto  delegacja zwiedziła katolicki 
cm entarz p a ra fia ln y  I przy te j okazji prze­
konała się. że w Sm oleńsku żyła liczna 
kolonja polska, o czem do dziś dnia św iad­
czą liczne, dobrze zachowane grobowce I 
p ły ty  nagrobkow e znanych rodzin polskich,

osiadłych tu  w okresie popowstaniowym .
Zkolei członkowie delegacji udali _ się 

pow tórnie na cm entarz katyński, gdzie w 
tow arzystw ie baw iących tam  redak to ra  Jó ­
zefa Mackiewicza z W ilna, w ysłannika „Te- 
lepressu“ i ekipy Polskiego Czerwonego 
Krzyża złożyli na jednej z świeżo wzniesio­
nych b ra tn ich  m ogił polskich _ oficerów 
skrom ny wieniec z gałązek jedliny , p rzy ­
b ran y  polnem  kwieciem, k tó ry  ponadto 
zdobiła szarfa  z napisem : „Pom ordow anym  
przez bolszewików oficerom A rm ji Pol­
skiej — Rodacy".

A kt ten  poprzedziło krótkie, ale  pod­
niosłe przemówienie p. M ikołaja 
M arczyka ze Stalow ej W oli i złoże­
nie hołdu cieniom bohaterów-mę- 
czenników, w yrażone trzym inuto- 

wem milczeniem.
W  chw ili tej kom panja  po lic ji polskiej, peł­
niąca s łu ż b ą  na terenie cm entarzyska ko- 
ziegórskiego, sprezentow ała broń.

W tan uroczysty sposób przedstaw iciele 
polskiego św iata  p racy  oddali cześć cie­
niom  poległych m ęczeńską śm iercią Toda- 
ków.

Sowiety dzieli od świata zachodniego 
szeroka przepaść.

Opinja katolickiego czasopisma angielskiego o sprawie katyńskiej.
(tp) Genewa, 26 m aja. K atolicko-angiel- 

skie czasopismo tygodniow e „Tablet" na­
wiązuje z K atyniem  ogólne uwagi na te ­
m at stosunków  bolszewików do zachodniej 
E uropy. . . . . . .  XT.

„Mord katy ń sk i nie jes t, jeżeli Niemcy

o nim  mówią, żadnem kłam stw em . Is tn ie je  
pew na praw dziw a i nie dająca  sie z.akryć 
s łab a  stroma alian tów , m ianow icie prze­
paść. jak a  dzieli teo rję  i p rak tykę  bolsze­
wicką od politycznej i m oralnej tradyc ji 
zachodniego św iata. Chodzi przytem  nie-

Watykan czeka — bolszewicy 
milczę.
ą

Rzym, 26 m aja. J a k  podaje W atykańskie  
B iuro in form acyjne, W atykan  nie je s t 
w możności udzielania w iadomości, odno­
szących się do losu w łoskich jeńców w ojen­
nych, znajdu jących  się na teren ie  U nji So­
wieckiej.

W ładze bolszewickie odm aw iają bowiem 
nad a l wszelkich w yjaśn ień  na  ten tem at. 
O statnio, dokonana w tym  wzglądzie próba 
za pośrednictw em  czynników  dyplom a­
tycznych w Stam bule, rów nież spełzła na 
niczem.

ty lko o m ord w K atyn iu , a le  o spraw y 
leżące głębiej. U jaw nia to argum ent, w y­
sun ię ty  przez Niemców, iż a ljanck ie  m o­
carstw a zachodnie s trac iły  w szelką sw o­
bodę sądu i wolność działania, zadaw ala­
jąc  sie pow tarzaniem  frazesów  i u ta rty ch  
haseł, podsuw anych im  przez Moskwą. 
Rosję sowiecka dzieli od św ia ta  zachod­
niego szeroka i niezgłębiona przepaść. 
Przeciw ieństw  tych _ nie trzeba specjaln ie 
podkreślać, jednak  is tn ie ją  one w sum ie­
niach  zarów no europejskich, ja k  i am ery ­
kańskich . . . .

Z tego powodu może pow stać więcej złe­
go niż dobrego, jeżeli dziennikarze am ery ­
kańscy, k tó rzy  zawsze żyli w dystansie  od 
olbrzym ich okrucieństw , obecnie s ta ra ją  
się tak  pisać, jakgdyby  te  w ielkie przeci­
w ieństw a nie is tn ia ły , albo jakgdyby  prze­
s ta ły  istnieć od roku 1941. Tego rodzaju 
niegodne przekręcanie jasnych  i dających 
się dowieść faktów  historycznych może 
jedynie ciężko zaszkodzić opinji tych, któ­
rzy je  ryzykują. Na szczęście is tn ieje  je ­
szcze zawsze w świecie przyzw oita op in ja  
i  są  jeszcze zawsze ludzie, k tórzy  ją  rep re­
zentują. Nie m ożna z nich robić głupców, a 
jednak  w dziedzinie m oralnej u p raw ia  się 
z nim i btazeńskie figle, jeżeli opisuje się 
im  w najciem niejszych kolorach Związek 
Sowiecki z la t 1918 do 1941, a obecnie przed­
staw ia go w najjaśn iejszych  i najbardziej 
optym istycznych kolorach.

Chodzi tu  o coś podstawowego, m iano­
w icie o praw dę i  spraw iedliw ość, k tó re  
m ają  pierw szeństw o przed w szystkienii 
politycanem i rachunkam i lub  p rag n ien ia ­
mi powiedzenia tego, co u aljan tów  chętnie- 
by się słuchało.

A bsurdem  jest, jeśli dziennikarze angiel­
scy. mówiąc w swoich artyku łach  o szcze­
gółach odkrycia, uczynionego w lesie ka-

Uzupełniająca lista ofiar w  Katyniu.
K raków , 26 m aja. S pecjalny  w ysłann ik  A jencji „Telepress" w  K a ty n iu  nadsy ła  nową, uzu 

figurow ały  jak o  nierozpoznane, a dzięki pracom  lab o ra to ry jn y m  zostały  o sta tn io  ujaw nione:
pełn iającą lis tę  nazw isk oficerów a rm ji polskiej, k tó re  w poprzednich lis tach

38. K operta , z nazw iskiem  nadaw cy: 
E. K uszyńska (miejscowość nieczytel­
na) ul. P iłsudsk iego  36.

86. Ju n g  Tadeusz — ppor., urodzony 
28. 1. 1917 r.

117. Szczepanik lub Szczepanek (imię 
nieczytelne) ppor.

176. W łostow ski H ieronim  z Nowogród­
ka. „  ——.

215. W iącek A ntoni — zam. Korzec, W o­
łyń, u lica  S ta ro k lasz to rn a  35.

234. W róbel W ik to r — por.
237. W róblew ski Jan , Ignacy.
241. B arczyński W acław , por.
246. O siński W acław  — por.
269. K rolkiew iczius K onstanty , dr.
437. M arkow ski W ojciech -  zam. 

Lwów, ulica Pełczyńska 39 (przy zwło­
kach znaleziono zaśw iadczenie re je ­
s trac ji sam ochodów nr. 43191)

451. Badowski W itold — nauczyciel, le­
g itym acja  nr. 777/37.

464. Czubiński S tan isław  — m ajor.
765. P ru s  Paweł.
839. Banach (R am ach) Eugenjusz, zam. 

Lwów, ul. W ąska 8.
937. P rzy  zw łokach nierozpoznanego 

oficera znaleziono: los nr. 29397, 3-ej 
klasy  L oterji Państw ow ej z roku 1939 
nab y ty  w kolekturze L angiera  w W ar­
szawie. ul. M arszałkow ska 121.

1156. P rzy  zwłokach nierozpoznanego 
oficera znaleziono zegarek kieszon­
kowy.

1173. R ybarkłew icz Stanlsław -Tadeusz,
ofic. rez. (przy zw łokach znaleziono 
praw o jazdy).

1197. Lanczański W acław , ofic. rez. 
(przy zwłokach znaleziono św iadec­

two szczepienia w Kozielsku, fo to g ra ­
f ię  i legitym acje.

1199. Km iecik Mieczysław, S tan isław  —
ppor., ur. 3. 1. 1911 r., (przy zwłokach 
znaleziono leg itym acje  osobistą, legi­
tym ację  urzędnika państw ow ego oraz 
świadectw o szczepienia w Kozielsku, 
nr. 2005. , , „  .

1250. G iełrzyński (Gietczynski) J a n  — 
ofic. rez. (przy zwłokach znaleziono 
znaczek rozpoznawczy.

1344. P rzy  zwłokach nierozpoznanego 
oficera znaleziono św iadectwo szcze­
pienia w K ozielsku nr. 1154 (nazwisko 
nieczytelne).

1347. H ążatko H enryk-A ndrzej — por. 
11 dyonu a r ty le r ji  (przy zwłokach 
znaleziono kalendarzyk  i k a rtk i z le­
g itym acji wojskow ej.

1352. P ieskarsk i F ranciszek — ofic., ur. 
7. 10. 1900 r. w Chorzowie, zam. Lida, 
ul. Falkow skiego 23. (przy zwłokach 
znaleziono książeczkę P. K. O. lis t i 
k a rtk ę  pocztową).

1372. K retkow ski S tan isław  — ofic. ur, 
4. 7. 1900 r., (przy zw łokach znalezio-

• no k a rtk i i książeczki stanu  służby 
oficerskiej). ,

1373. T repkow skl (imię nieustalone, syn 
S tan isław a), przy zwłokach znalezio­
no trzy k a rtk i pocztowe i list.

473. B erlinerb lau  Leopold (przy zwło­
kach znaleziono dwie kark i pocztowe, 
przyczem  na jednej z nich figurow ał 
ad res: Obóz Fichnow sk. s tac ja  B abin­
ka  koło Sm oleńska.

4*3 a. N ierozpoznany m ajor, (przy zwło­
kach znaleziono opaskę oraz przepo­
wiednię z roku 1893.

485. W archoł Andrzej — por. (przy 
zw łokach znaleziono lis t. którego n a ­
daw cą je s t F ranciszka  W archołów na, 
W olnia (Żołynia?), poczta Nisko, okr. 
K raków , oraz m edalik).

486. N ierozpoznany cyw ilny w płaszczu 
wojskowym .

553. Z alasik  M ieczysław — ofic. rez. 
(przy zw łokach znaleziono św iadec­
tw o szczepienia w K ozielsku zaś opo­
dal zwłok karteczkę z zapiskam i).

588. N ierozpoznany oficer, przy którego 
zwłokach znaleziono lis t z dn. 4. ? 1940 
w języku niem ieckim , zaczynający 
się od słów: „Drogi P anie  S tanach". 
P onad to  już w języku polskim , zaczy­
nający  się od słów: „Staśku".

645. K arst Ludwig — oficer (przy zwło­
kach znaleziono kopertę bez listu ).

692. P rzy  zwłokach nierozpoznanego 
m ajo ra  o nazw isku kończącym  się na 
ksik znaleziono leg itym ację  oficer­
ską MS W ojsk, s tw ierdzającą ha- 
ra k te r  służbowy, m ianow icie nauczy­
ciela jednej z uczelni w ojskowych, tu ­
dzież świadectw o szczepienia w K o­
zielsku nr. 1812.

1396. Branzewicz Czesław — ppor. ur.
25. 3.1908 r. w Horodyszczu (przy zwło­
kach znaleziono książeczkę oszcz. 
PKO., m edal dziesięciolecia służby 
oraz zaświalczenie z Politechniki).

1400. W esołowski S tanisław , ofic. rez. 
(przy zwłokach znaleziono paszport 
zagraniczny, św iadectwo szczepienia 
z K ozielska 1723 oraz k a rtk i ż zap is­
kam i. . .

1479. K asprzykow ski W ładysław , J a n  — 
ofic. rez., z zawodu nauczyciel, ur.

26. 9. 1899 r. w Podgórzu, (przy zwło­
kach znaleziono dowód osobisty, za­
świadczenie In sp ek to ra tu  w W ilnie, 
św iadectw o szczepienia w K ozielsku 
oraz okulary).

1570. P la tonoff Zygm unt W ładysław  — 
ppłk.

718. R ub A. (dokum enty nieczytel­
ne (zam. w Zamościu, woj. Lubelskie, 
ul. S taszica 11 u R ajnera.

830. N ierozpoznany oficer, przy którego 
zwłokach znaleziono lis t od żony za­
czynający  się od słów: „K ochany
W ładku" zaś w tekście lis tu  ad res: 
Deodozja Schneider, W arszaw a, ul. 
Sowia 3/81.

863. D w orakow ski K azim ierz — ofic., 
p rzy zw łokach znaleziono k a rtk ę  z le­
gitym acji 23378).

881. Borgowicz A lojzy — ofic. rez. (przy 
zwłokach znaleziono okulary , m eda­
lik , cygarniczkę i list).

884. W iśniew ski S tan isław  — kap. (przy 
zwłokach znaleziono k a rtk ę  p ła tn i- 
cza.

886. P odgórski (imię nieczytelne) do­
k tó r m edycyny.

980. N ierozpoznany ppor. przy k tórego 
zwłokach znaleziono 'dwa m edaliki o- 
raz cztery recepty z nazwiskiem  Le­
onard  Silewicz.

Konieczny W ojciech — ppor. a r ty le rji, 
ojciec Szczepan zam. w Gmeźme, ul. 
K ilińsk iego  15'5.

B iskupski A ugust — ofic. rez. (przy 
zwłokach znaleziono lis t i k a rtk ę  pocz­
tową, któryc.K nadaw cą je s t: M arja
B iskupska, W arszaw a, ul. P o d h a lań ­
ska 24). ponadto wykaz otrzym anych 
i w ysłanych listów.
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tyńskim , o k reśla ją  jako  bezw artościow e 
lu b  uie m ające znaczenia wszelkie b adan ia  
tych odkryć przez neu tralnych  znawców 
m edycyny sądowej, Szwedów, Turków  
lub  Szw ajcarów , w zględnie odrzucają  au ­
tentyczność grobów  z tern uzasadnieniem , 
że zn a jd u ją  się one „w posiadaniu  Niem- 
ców“. J a k  m ogą oni następnie  o k ilk a  
w ierszy niżej p isać — na co sobie naprzy- 
k ład  pozwoli! dyplom atyczny korespon­
den t „Timesa", k tórego pochlebstw a celem 
pozyskania przy jaźn i Zw iązku Sowieckie­
go stanow ią niebezpieczeństwa d la  o wiele 
bardziej w artościow ych rzeczy — że już  z 
L ondynu jest możliwem podrzeć w strzępy 
stw ierdzenia  niemieckie, „gdyż niem ieckie 
kłam stw o je s t  'tak prym ityw ne". My ze 
swej strony — pisze dalej „Tablet" __ je­
steśmy zdania, że wielka lekarska komisja 
badań, oparta na szerokiej i reprezentacyj­
nej podstawie jest w możności dobrze i 
wiarogodnie zbadać mord w fesie katyń­
skim.

Tw ierdzenie Sowietów, że m orderstw o to 
popełnili Niemcy, je s t tru d n e  do przyjęcia, 
poniew aż sprzeciw ia się tem u zarzut, iż 
wówczas, wr roku 1911, kiedy p ierw si polscy 
delegaci w Związku Sowieckim  prow adzili 
bezowocne i coraz bardziej trw ożliw e po­
szukiw ania za m iejscem  pobytu tych tysię- 
cy  polskich oficerów, bolszewicy ośw iad­
czyli im  w pew nej chw ili, że w ytłóm aczenie 
zniknięcia tych oficerów leży w tein, iż 
N iem cy wzięli ich do niewoli w czasie swe­
go posuw ania się naprzód. Stanowiłoby to 
zupełne odciążenie dla Sowietów, gdyby 
wówczas zwrócili na nie uwagę Polaków. 
T ak  jednak , jak  spraw y sto ją  obecnie, to 
te  dzienniki angielskie, k tó re  d b a ją  cokol­
wiek o swój prestiż  i sw oje dobre imię 
w świecie, pow inny zaw ahać się przy pow ta­
rzan iu  czy naw et przy jm ow aniu  za praw dę 
tw ierdzenia M oskwy, jakoby  Niem cy po­
pełnili tę zbrodnię.

Is to ta  jak iegoś a ljan su  — zauw aża w 
zakończeniu „Tablet" — przechodząc ze 
sp raw  szczegółowych do ogólnych — pole­
ga  na w spólnych interesach i wspólnych 
celach sprzym ierzeńców. Prawdziwy sojusz 
pomiędzy Związkiem Sowieckim i państwa­
mi zachodniemi nie może jednak istnieć, 
jak długo obaj ci partnerzy nie maja tych 
samych moralnych idei, ilekroć p o s łu g u ją  
się temi samem! słowami".

Konferencja ze Stalinem 
musi dojść do skutku.

Sztokholm, 26 m aja. W aszyngtoński ko- 
respondent dziennika „Daily Mail" poda­
je — jak donosi z Londynu „Nya Dagiigt ; 
Allehanda" — iż Churchill oświadczył wo- I 
bec członków kongresu amerykańskiego, iż 
gotów jest udać się do każdego punktu n« 
ziemi, byleby doprowadzić do konferencji 
pomiędzy Rocseveltem, Churchillem i Sta­
linem.

Australia zastępuje interesy 
polskie w Unji sowieckiej.

Amsterdam, 2ti m .ija. Z Cam berry  donoszą, Iż rząd  
Australijski. wedłu* ośw iadczenia p re m ie ra  C u rti­
s a ,  w yrazi! gotow ość strzeżen ia  „w  ogólnym  in te ­
resie  a ljau tó w "  in teresów  em igrantów  polskieh 
U nji Sow ieckiej. P ropozycje tę obecnie p rzyjęto .

Stateczna działalność oddziałów szturmowych 
na froncie wschodnim.

Berlin, 26 m aja. Naczelna komenda nie­
mieckich sił zbrojnych komunikuje z głó­
wnej kwatery FUhrera w dniu 25 maja:

Z frontu wschodniego tylko z kilku od­
cinków zaraportowano o skutecznej dzia­
łalności własnych oddziałów wypadowych.

Lotnictwo przeprowadziło gwałtowne 
ataki na silnie wypełnione nieprzyjaciel­
skie dworce wyładowcze i zbombardowało 
nad środkowym biegiem W ołgi wielki za­
kład lotniczego przemysłu zbrojeniowego. 
Podczas próby ataku formacyj nieprzyja­
cielskich samolotów bojowych na jedno 
z niemieckich lotnisk frontowych z pośród 
11 atakujących samolotów sowieckich 10 ze­
strzelono jeszcze przed dotarciem do celu.

Podczas bezskutecznego ataku silnej for­
macji brytyjskich samolotów bojowych na 
niemiecki konwój przed wybrzeżem holen- 
derskiem, jednostki ubezpieczające mary­
narki wojennej strąciły siedem kilkumoto- 
rowych samolotów brytyjskich, a cztery 
dalsze ciężko uszkodziły.

Ciężkie niemieckie samoloty bojowe ubie­
głej nocy bombardowały porty Bone I Dżi- 
dżeli. Jeden statek handlowy trafiono tak 
ciężko, że można się liczyć z jogo zniszcze­
niem. Artylerja przeciwlotnicza lotnictwa 
zestrzeliła w rejonie morza Śródziemnego 
9 samolotów nieprzyjacielskich.

Według ostatecznych obliczeń lotnictwo 
brytyjskie podczas ataku na rejon Niemiec 
zachodnich w nocy na 24 maja straciło 44 
bombowce.

W ostatnim czasie na froncie wschodnim  
odznaczyły się szczególnie rumuńskie for­
macje myśliwskie. W krótkim okresie czasu 
zestrzeliły one w walkach powietrznych 31 
samolotów sowieckich, a pięć dalszych sa­
molotów zniszczyły na ziemi.

*
Berlin, 26 m aja. Naczelna komenda nie­

mieckich sił zbrojnych komunikuje z głów­
nej kwatery Fuhrera w dniu 26 maja:

Z frontu wschodniego zaraportowano o 
pomyślnej działalności własnych oddziałów  
szturmowych. Sporadyczne miejscowe ata­
ki Sowietów spełzły na niczem.

Lotnictwo kontynuowało zwalczanie so­
wieckich połączeń komunikacyjnych i bom­
bardowało ponadto punkty oparcia dla lot­
nictwa I cele przemysłowe.

W nocy na 26 maja brytyjskie samoloty 
zaatakowały zachodnio-niemiecki teren. — 
Powstały straty wśród ludności i szkody 
w budynkach. Zestrzelono 24 atakujące 
bombowce.

W rejonie morza Śródziemnego i na w y­
brzeżu Atlantyku lotnictwo zniszczyło 
wczoraj 15 nieprzyjacielskich samolotów. — 
Port w Bizercie był bombardowany.

Szybkie niemieckie samoloty bojowe 
zwalczały w dniu wczorajszym urządzenia 
przemysłowe i zakłady zaopatrzenia portu 
Brighton przy użyciu bomb ciężkiego kali 
bru. Dwa samoloty nie powróciły.

Sowiety straciły, 30 miljonów ludzi.
Sztokholm, 26 m aja. Według obliczeń mo- : stracił w czasie wojny przeciwko Niem-

skiewskiego korespondenta dziennika , ?onJ "  miljonów ludzi, wliczając w to po-
_  . , ,  , , : ległych 5 rannych na polach bitew, jeńców

„Daily Express Pawła Hulda, bawiącego wojennych oraz obywateli cywilnych,
obecnie w Londynie, Związek Sowiecki i zmarłych z powodu głodu i chorób.

Wszyscy żydzi muszą opuścić Sofię.

Waszyngton odmawia zajęcia 
oficjalnego stanowiska.

Genewa, 26 m aja. W czasie konferencji 
prasow ej sek re tarz  stan u  H ull odmówił 
udzielenia odpowiedzi na pytan ie , czy do 
rozw iązania kom internu  przyczynił się 
wpływ  S tanów  Zjednoczonych.

Strajki w przemyśle Stanów 
Zjednoczonych.

Madryt, 26 m aja . Podczas k iedy 28.000 robotników  
fab ry k  b ran i w D etro it, szczególnie w fab ryce  ta n ­
ków C hrysle ra , podijęlo znowu prace po czterodn io­
wym  S tra lk n , w iększa częóć robotników  fab ry k , p ro­
d u k u jący ch  symiteitycmny kauczuk — w edług w iado­
m ości a W aszyngtonu  — s tra jk u je  w dalszym  c ią ­
gu. U cierp ia ł na  tom  szczególnie re jo n  Orio, gdzie 
s t r a jk u je  37.000 robotników .

Wielka katastrofa kolejowa 
w Stanach Zjednoczonych.

Madryt, 26 m aja . Jak donoszą z Nowego Jorku, 
w sobotę wydarzyła się poważna katastrofa kolejo­
wa na Iłnji A tlantic City—Nowy Jork,

Z n iew yjaśn ionych  dotychczas przyrayn  uległ w y­
ko le jen iu  pociąg  osobowy, jadący  z A tlan tic  C ity  do 
Nowego Jo rk u . W edług dotychczasow ych wiRdomo* 
óci. o f ia rą  k a ta s tro fy  padło 18 zab itych  1 przeszło 
100 rannych .

Zmiany w łonie korpusu 
dyplomatycznego w Turcji?

Ankara. 26 m aja. Po przybyciu do An­
kary ambasadorów tureckich w Tokio i 
Londynie, obecnie zjawił się tu również 
poseł turecki w Bukareszcie, celem złożenia 
sprawozdania.

Przypuszczają  tu ta j, iż przew idziano wię­
ksze zm iany na stanow iskach dyp lom aty­
cznych, k tóre  m. in. objęłyby rów nież s ta ­
now iska am basadorów  w V ichy i Tokio. 
P onad to  zam ierza się utw orzyć nowo p la ­
ców ki dyplom atyczno w Rio de Jane iro , 
O ttatyie i K apsztadzie.

W trzech tygodniach zniszczono 
243 samoloty.

Rzym, 26 m aja. W ciągu  osta tn ich  trzech 
tygodni ofensyw y pow ietrznej na południo­
we W łochy a ljauei s trac ili 243 sam oloty. 
Z togo 137 zniszczyły m yśliwce, a 108 aTty- 
le r ja  przeciw lotnicza.

Sofia, 26 m uja. Bułgarski minister spraw 
wewnętrznych wydał rozporządzenie, w 
m yśl którego wszyscy żydzi winni opuścić 
Sofję w ciągu 3-ch dni. Żydzi przenieść się 
mają na prowincję. Każdy żyd, napotkany 
po trzech dniach jaszcze w Sofji, liczyć się 
musi z wysiedleniem z Sofji. Nakaz opu

by dobrow olnie opuścili stolicę. Żydzi s ta ­
now ili olem eiit niepokoju, oraz w ostatn im  
czasie szerzyli plotki. W  in teresie  narodu  
bułgarskiego rząd  bu łgarsk i zdecydował się 
zatem  do togo rodzaju  stanowczego kroku.

W związku z n o w om zarządzeniem  rnini- 
i s tra  sjwaw wewnętrznych donoszą, iż ży-

•zczenia Sofji dotyczy mniej więcej 20.000 ; którym  w osta tn ich  dniach  doręczono 
żydów. Ogólna ilość żydów w Bułgarii wy- j nakazy opuszczenia Sofji, zam ierzali w po­
nosi około 60.000. I a tak ia łe fk  po południu w poszczególnych

w kole dziennikarzy bułgarsk ich  i za- { dzielnicach m ias ta  zebrać się w zgrom a- 
gram cznych m m iste r spraw  w ew nętrznych j dzenia pro testacy jne. Przeciw ko tem u wy- 
G abrow ski oświadczył, iż zydzi ignorow ali j s tąp iła  po lic ja  stolicy, 
k ilk ak ro tn e  w ezwania rządu bułgarskiego, 1

msiBu

Destruktywna praca agentów bolszewickich.
(tp) Kraków, 26 maja. M oskiewscy władcy sy ­

stem atycznie rozwijają rozkładową działalność w 
poszczególnych krajach. Działalność tę um iejęt­
nie maskują. Całą Europę pokryto siecią sekcyj, 
rozrzuconych w każdym poszczególnym  kraju, 
Sekcje rozsiewają odpow iednie. hasła zapomocą 
swoich agentów, werbują zwolenników bolszewlz- 
mu i skierowują ich następnie do dalszej pracy 
rozkładczej.

Agitacja Stalina w Anglji  jest p row adzona  w 
sposób dość jaskraw y.  W specjalnie u rządzonych 
szkołach agenci Moskwy są kształceni w  sposo­
bach niesienia idei bolszewickiej do fa b ry k  i 
zjednywania  tam  zwolenników Moskwy. Do An­
glji Stalin wysłał agentki.

Nie Inaczej  przedstawia  się sprawa w Stanach 
Z jednoczonych. P rzywódca kom unis tów  Earl 
Browder został wypuszczony z więzienia przez 
Roosevelta. wskutek  in terwencji  am basadora  
Litwinowa.

Bołszew izm owi daje się w USA coraz 
większe przywileje.

Niędawno zwrócono uwagę w  parlamencie ,  że 
zwolennicy bolszewizmu dążą  do obalenia  istnie­
jącego rządu  i ustro ju .  A mimo to —  jak  m eldu ją  
z Kalifornj l  —  najwyższy Trybunał wyrokiem  
uznał Partję Kom unistyczną w USA jako legalną. 
Sojusz Moskwa— L ondyn— W aszyngton  spow odo­
wał, że agenci bolszewiccy w k ra jach  ang lo ­
saskich rozwijają sw oją ideologję bez przeszkód.

W  Kanadzie  p rąd y  bolszewickie uzewnętrzn ia­
ją  się coraz wyraźniej.  Od potowy ubiegłego ro k u  
Moskwa nawiązała  stosunki dyplomatyczne z K a ­
nadą. Komunistyczni przywódcy, k tórzy  byli u- 
więzieni w k anady jsk ich  więzieniach, zostali  w y ­
puszczeni na  wolność. K anady jska  p a r t ja  k o m u ­
nistyczna zażądała  politycznych kom isarzy  przy 
poszczególnych jednos tkach  armji,  na  wzór r o ­
syjski.

Podobnie rozwijają się  Wypadki w Środ­
kow ej i  Południow ej Ameryce.

T am  agitacja  bolszewicka zaczyna występować 
ze w zras ta jącą  silą. Po przystąp ien iu  Meksyku do 
wojny, bolszewiccy uciekinierzy z E u ropy  (głów­
nie z Hiszpanji) znaleźli  lam  bezpieczne schronie­
nie. Meksyk jest obecnie centralnym  punktem a- 
gitacyjnym  w Ameryce. Tam  organ izu je  się bol­
szewicki rząd  hiszpański, k tó ry  pewnego p o ra n ­
k u  spodziewa się objąć  swe agendy w Iliszpanji.

W  osta tn ich  czasach zorganizowano sow ieckie  
konsulaty w Związku Południow ej Afryki. Dzia­
łalność  konsu la tów  polega tu głównie na  ro zw i­
jan iu  akcji  kom unis tycznej;  w Afryce jest  ona 
p row adzona  na wielką skalę. W edług kom unika ,  
tów z Pre to r ji ,  w jednym  tylko miesiącu u rzą ­
dzono trzydzieści wielkich wieców kom unistycz­
nych, na  k tó ry ch  rozdaw ano  agitacyjne ulotki.

W  Iran ie  ogólne ciężkie położenie gospodarcze 
k ra ju  agenci Moskwy w ykorzystu ją  dla swej agi­
tacji.  W  Syrji  założono n iedawno Pa r t ję  K om u­
nistyczną. W  Palestynie żydzi robią  wszystko, 
aby agentom  kom unis tycznym  ułatwić  p racę  w 
pozostałych k ra ja ch  Wschodu.

W Egipcie bolszewlzm  rozwija akcję 
od szeregu lat.

Podobnie  p rzedstawia  się sprawa w Turcji.
Gdziekolwiek są społeczne tarc ia  i wewnętrzne 

trudności,  tam  występuje  agitacja  kom unis tyczna  
i zaczyna ją t rzyć  dla swej korzyści.  T ak  naprzy- 
kład jest w Indjaeh, gdzie M oskwa oddawna u- 
trzym uje dużą armję agentów. Angielski vice-król 
Lord Linlithgow został  zm uszony wydać zarzą­
dzenie, legalizujące istnienie pa r t j i  kom unis tycz­
nej i je j  sieci organ izacy jnej  w 11 indyjskich  p r o ­
wincjach.

Na obszarze Europy, chyba najwięcej 
z powodu bolszewizm u ucierpiała 

Hi-szpanja.
Krw aw a wojna  domowa, t rw a jąca  dwa i pó ł  r o ­
ku, pokazała  światu, do czego dąży bolszewizm. 
Dziś Moskwa bez przerwy próbu je  wywoływać w 
Il iszpan ji  niepokoje; m aterja ły ,  k tó re  w pad ły  w 
ręce policji  hiszpańskiej,  dowodzą, że Moskwa 
na nowo chce zorganizować p a r t ję  kom unis tyczną  
na półwyspie Iberyjskim.

W  Szwajcarji  i Szwecji komuniści dzia łają  
dotychczas bezkarnie.

Od 19811 roku centralą Kominternu 
na Europę jest Sztokholm .

Poprzednią  centralą  był Paryż. Szwedzka p a r t ja  
kom unis tyczna  jest najg łówniejszym łącznikiem 
między E uropą  a Moskwą. Pod d y k tandem  Mo­
skwy przygotow uje  ona p rzew ró t  w całej Europie.

Włoski komunikat wojenny,
Rzym, 26 m aja. W łoski kom unikat w ojen­

ny z w torku  25 m aja  brzm i:
Główna k w atera  sił zbrojnych kom uni­

kuje:
W łoskie sam oloty po długim , uciążliw ym  

locie do tarły  do w ojskow ych objektów  po­
łożonych w Sudanie i w łoskiej A fryce 
wschodniej i skutecznie zaatakow ały  je.

F orm acje  lo tn ictw a niem ieckiego bom­
bardow ały  po rty  w Dżidżelli i Bone, .ie- 
den parow iec handlow y, k tó ry  został cięż­
ko trafiony , m ożna uważać za zatopiony.

N ieprzyjacielskie a tak i lotnicze na obyd­
wa wybrzeża cieśniny' MeSSyńakiej. na L a­
tan ię  i na różne m iejscowości na S a rd y n ji 
spow odow ały nieznaczne szkody-. W  R eg­
gio C alabria  szkody były dotkliwsze.

Nasze sam oloty  m yśliw skie w zaciętych 
w alkach pow ietrznych nad S ycy lją  i Sar- 
d yn ją  zestrzeliły osiem bombowców. 10 
dalszych sam olotów  n ieprzy jacielsk ich  zni­
szczyła ziemna obrona pi'zeciwlotnicza.

*
Rzym, 26 m aja. W ioski kom unikat wo­

jenny' ze środy posiada następująco brzm ie­
nie:

Naczelne dowództwo w łoskich sil zb ro j­
nych kom unikuje:

P ew ien  zespół sam olotów  torpedow ych w 
czasie zbrojnego w yw iadu zaatakow ał u 
w ybrzeży A lg ieru  zabezpieczony przez s a ­
m oloty  m yśliw skie, n ieprzy jacielsk i kon­
wój. Dwa okręty  średniego tonażu zostały 
zatopione, jeden ciężko uszkodzony.

W łoskie i niem ieckie sam olo ty  bom bardo­
w ały po rt w Bizercie.

N ieprzyjacielskie lotnictw o przeprow a­
dziło wczoraj a ta k i na różne m iejscowości 
Sycylji, na wyspę P a n te lle r ję  i n iek tó re  
m iejscow ości S ardyn ji. Mes syn a została 
ponow nie zaatakow ana i zwłaszcza cen­
tru m  m iasta  poniosło ciężkie szkody. Obec­
n ie  U stala się liczbę o fiar ludności cy ­
w ilnej.

Łącznie zestrzelono 44 sam oloty. 15 ze­
s trze lili włoscy m yśliw cy IV  zespołu i 161 
g rupy  m yśliw skiej, 8 niem ieccy m yśliw cy, 
a 21 obrona naziem na. Z pośród ostatn ich  
siedem  w P an te lle rji.

N a podstaw ie dodatkow ych ustaleń, nie­
p rzy jacielsk ie  s tra ty , o k tó rych  doniesiono 
we w czorajszym  kom unikacie w ojennym , 
podniosły się o 12 sam olotów. Z tego 4 ze­
s trze liła  obrona naziem na w O lbia (Sussu- 
ri) i 8 zestrzelili nasi m yśliw cy w walce 
pow ietrznej nad S ard y n ją . P rzew ażna część 
zestrzelonych sam olotów  spadła  do morza, 
m iędzy iunem i 8 typu „ la ta jące  tw ierdze" 
przy w yspach K olińskich, dwa typu „Li­
berator" na południe od p rzy lądka S parv t- 
tento, trzy  na południow y wschód od Bova 
M arina (Reggio C alabria), a  jeden na po­
łudniow y wschód od A li Ma rin a  (M essyna).

Sukcesy włoskich sił morskich 
i powietrznych.

Rzym, 26 m aja. W łoskie siły  zbrojne mor­
skie i powietrzne — jak donosi „Messa- 
gero" — zatopiły w czasie od 1 do 24 ma­
ja na morzu Srćdziemnem i na Atlantyku  
łpcznie 80.000 brt. aljancklego tonażu okrę­
towego.

P onad to  w tym  sam ym  okresie czasu 
ciężko uszkodzono .jeden krążow nik, dwa 
kontrtorpedow ce i sześć w ielkich parow ­
ców handlow ych, oraz zatopiono jedną 
łódź podwodną, k tó re j załogę wzięto do 
niewoli. _______

Bomby do krateru Wezuwjusza.
Genewa, 26 m aja . Bomby, które według twierdze­

nia lotników anglo-am erykańskich wrzucono do kra­
teru W ezuwiusza, w najbliższej przyszłości — jak 
podaje „Daily Mail" — będą przedmiotem dyskusji 
w angielskiej Izbie Gmin, a to naskutek odpowied­
niej interpelacji parlamentarnej, skierowanej pod 
adresem ministra lotnictwa angielskiego t ir  Archi- 
baida Sinclaira.

L otnicy o trzym ali polecenie w rzucenia bomb w cza­
s ie  a ta k u  na Neapol rów nież do k ra te ru  W ezuw jusza, 
by w tein sposób spow odow ać wybuch w ulkanu. Ak­
c ja  ta  w idocznie się n ie  ud a ta. m im o to  rzu ca  ona. 
oleknwe św iatło  n a  metody w ojenne A nglo-A m w y- 
kanów. podobnie, ja k  1 zrzucan ie  d a t  w ybuchow ych 
w postaci la ta re k  kieszonkow ych, ołówków, wiecznych 
p iór, kredek do u s t i podobnych przedm iotów .

Współpraca Albanji z Włochami.
Tirana, 26 m aja. Premjer Libohova pod- 

kreślił przed plenarncm zebraniem albań­
skiej faszystowskiej korporatywnej w yso­
kiej rady zasadnicze znaczenie dalszego 
rozwoju współpracy I stosunków z Włocha- 
mi dla Albanji.

U nję personalną  między W łocham i i Al- 
b au ją  określił p rem ier jako  najlepszą gw a­
rancję  suw erenności, niepodległości i zdol­
ności p rodukcyjnej A lbanji. P rem je r zaa­
pelował do najściślejszej dyscypliny i za­
powiedział utw orzenie organizow anej obe 
cnie czysto a lbańsk iej siły  zbrojnej, m a ją ­
cej za zadanie wspólnie z siłam i zbrój nerni 
W łoch obronę A lbanji przeciw atakom  
przeciwników.

Przyjęcia w Watykanie.
Rzym, 26 m aja. Papież przyjął na pry­

watnej audjencji nuncjusza apostolskiego  
w Szwajcarji Msgr Bernardini, jakoteż ge­
nerała Dominikanów O. G illcta.

P onad to  papież p rzy ją ł hr. S tan isław a 
Pecci, w ysłannika zakonu m altańskiego, 
k tó ry  papieżowi przedstaw ił czołowe osobi­
stości Tow arzystw a M isyjnego zakonu.

Mowa sytuacja 
na morzu śródziemnem.

Genowa, 26 m aja . Na tem at nowej sy tu a c ji na mo­
rzu Śródziem nem  londyński „Time.9‘‘ pisze: „P ,w ła­
dan ie  całego wybrzeżu a frykańsk iego  u ła tw ia  n ie­
w ątp liw ie ruch konwojów na  morzu śródziem nem . 
D alsze niebezpieczne a tak i grożą jednak  w kanale 
Sycy lijsk im . Dopiero posiadając w awych ręk m b  
obie w ielkie wyspy S ard y n ją  I Sycyljq m ogliby a- 
ljauci narażać morze Śródziem ne za  Stosunkowo bez­
pieczną d rogę m orską. W każdym  raz ie  nie wolno 
przytem  przeoczać niebezpieczeństw a lodzi podwod­
nych".

Samolot angielski ostrzeliwał 
francuski kuter rybacki.

Paryż, 26 m aja. Francuski kuter rybacki 
„Marie Gilberte" został zaatakowany na 
morzu przez angielski samolot z działa po­
kładowego.

K uter posiadał 16 ludzi załogi. P ierw szy 
stern ik  został ran n y  w praw e udo, drugi 
pocisk wybił otw ór w m agazynie węgla. 
P onad to  uszkodzony został m ostek kapi­
tań sk i i nadbudów ki pokładow e k u tra .
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Pani Fanni Luukkonen powróciła 
do Helsinek.

Helsinki, 26 m a ja . Przewodnicząca fińzkiej organi­
zacji kobiet „Lotta Svaerd“ pani Fannl Luukkonen 
po swej kilkudniowej w izycie w Niemczech powróci­
ła do Helsinek.

C ala p ra sa  p o ran n a  przynosi dlusrto siprawozdaraia., 
oia tem a t rozm ow y prasow ej, w  k tó re j p an i L uukko- 
mem o p isa ła  sw oje w rażen ia , odniesione w N iem ­
czech, ma tem a t w spółpracy  z n iem ieckim  światem, 
kobiecym  oraz w czasie w izyty  w  głów nej kw aterze  
F iih re ra .

Komunistyczny dziennik 
o Kominternie.

Sztokholm, 26 m aja. Główny organ 
-szwedzkiej paortji komunistycznej „Ny 
Dam" pisze w związku 7. rozwiązaniom 
międzynarodówki komunistycznej, żo głów­
nym powodem tego kroku była nowa, 
skomplikowana sytuacja, oraz mocno 
zmienione w arunki walki o wolność w ró ­
żnych krajach, lnternacjonaliztn nie um arł 
z chwilą rozwiązania międzynarodówki ko­
munistycznej — pisze dalej komunistyczny 
dziennik w swym wstępnym artyku le — 
żyje on dalej w poszczególnych partjach 
komunistycznych, prowadzących dalej sWą 
prace mimo, że międzynarodówką koniuni- 
stycizna przestała istnieć jako kierownicze 
i organizacyjne centrum.

20.000 metrów kw. gruntów 
zapadło się w morze.

Otlo. 26 m aja . Na zachodniem wybrzeżu Norwegii, 
w pobliżu Drcntheim, zapadł się nagle w morze 
obezar uprawny, zasiany zbożom I ziemniakami, o 
powierzchni 20.000 metrów kwadratowych.

Zjawisiko to  — ,ia.k pisze „Aftempoateoi-' — uioóua 
w ytłum aczyć tom, że teren , zapad ły  w morze, 
trran iczy t z* eitoluem yw ekiiu , z k tó rego  wody 
p rzen ik a ły  w  górale warefiwy terenu , podm ulając  
g ru n t ta k  długo, aż  w reszcie u su n ą ł eią «n  do m o­
rza . N a szczęście rotofoy pracow ali w  te j ohwiłj 
w  in n e j części sw ego jrospodarefcww, dzidki czem u 
o f ia r  w ludziach  n ie było. Podobne zjaw isko o zna- 
©zraie mmiojezyr.ii rozm iarach  w ydarzyło  się przed 
oto la ły  w  te j  sam ej okolicy.

Poważna sytuacja wojsk Czungkingu.
Zaniepokojenie w Stanach Zjednoczonych.

W kilku w ierszach .
Szef państw a m arszałek  P eta in , p rzy j ot byłego po- 

c la  francusk iego  w środkow ej Am eryce, B radiexa. 
k tó ry  reprezen tow ał Fraztojii w państw ach  H onduras, 
N ik arag u a , G w atem ala i  S an  S alvador. Złożył on 
spraw ozdanie ze sw ej ukończonej działalności.

W edług uadeszlyeh tu  w iadom ości z M acassar, n a
w yspie Celebes odkryto  iKrwe większe pokłady n iklu, 
k tó ry ch  eksp loatację  już  rozpoczęto.

Na żądan ie  czynników  aanoryiksńakióh rząd irańsk i 
zarekw irow ał c«ly zb ió r baw ełny za  rok 1943.

*
Szwajoar*,k'i sam olot w ojskow y spad ł w pomiedaia- 

łck  z n iew yjaśn ionej dotychczas przyczyny w ltaii- 
ton io  B azylca—Okręg. P ilo t i  o b serw ato r, obaj o fi­
cerow ie lo tn ictw a, pon ieśli śm ierć.

C hiński rztpl narodow y nad a ł poległem u w ielkiem u 
adm ira łow i Y am am oto o rd e r  „ium gfałam s".

W m yśl uchw ały  ta k  zw anej narodow ej rady  m o­
b ilizac ji p racy  zak res p racy  kobiet w  Jaiporaji bodzie 
w  przyszłości znacznie zwiększony.

Cesarz japońsk i z o kazji rocznicy niepodległości 
A rg en ty n y  p rzesia ł prezydentow i A rgen tyny , Ca­
stillo , depeszę g ra tu lacy jn a .

*
7'  f ro n tu  w  H u n a n  d o n o sz ą , że z a s tę p c a  d o ­

w ó d c y  6-ego o d c in k a  b o jo w e g o  C z u n g k in g u , T su - 
l in ta n g  o p u śc i!  sw e w o jsk a .

*
J a k o  p ie rw sz e  lo tn isk o  sił p o w ie trz n y c h  S ta ­

nów ' Z je d n o c z o n y c h  w  A ng lji w y k o ń c z o n o  An- 
d rc w sf ic ld . Z o s ta ło  o n o  z b u d o w a n e  p rz e z  s a p e ­
ró w  a m e ry k a ń s k ic h  p o d  k ie ro w n ic tw e m  b r y ty j ­
sk ic h  te c h n ik ó w  w  cia.gu o s ta tn ic h  m ie s ię c y  i w 
u b . p ią te k  o d d a n e  A m e ry k a n o m .

Szanghaj, 26 maja. Wojska japońskie 
zajęły w piątek Yuyankwan, znajdujące się 
w prowincji Hupeh, o 55 km. na południo­
wy-zachód od Vin Ichang.

Yuyangwana stanowi — jak podaje 
„Central P « s s “ - -  jedną z najważniejszych 
baz Czungkingu i to nietylko jako ośrodek 
dowozowy dla 10-tej arm ji c z u n g k i ń s k i e . i ,  
lecz również jako bram ą wypadowa do 6-e.i 
strefy wojennej Cztingkingu. Obserwatorzy 
wojskowi w Caungkingu, którzy potwier­
dzili u tra tę  Yuyangkwan, nie ukryw ająJa- 
ktu. iż sytuacja w prowincji Hunan i Hu­
peh po tej kiesce stała się bardzo powainą 
dla wojsk czungkińskich.

W  Czungkingu uważają obecną ofensy­
wę japońską, przeprowadzaną na zachód od 
jeziora Tungtin, jako największa od dłuż­
szego czasu, przycEcm nikt nie kry je sit} 
z obawami. i*ż ofensywa ta  może być zwró­
cona przeciwko samemu Czungkingowi,

Póinocno-amerykańskie dzienniki i cza­
sopisma polityczne przynoszą wyczerpujące 
sprawozdanie z Czungkingu, nazywając po­
łożenie Czangkaiszeka beznadziejnem. E d­
gar Snaw, specjalny sprawozdawca „Sa­
tu rday  Evening Post“, stary  znawca Chin,

wyraża opinię, żo wewnętrzny rozkład 
Chin Czungkingu ma takie samo znaczenie, 
jak wojskowe postępy Japończyków. In ­
flacja tak zwanego dolara chińskiego do­
szła do niebywałych rozmiarów.

Drugio wielkie niebezpieczeństwo dla 
Czangkaiszeka widzi dziennikarz am ery­
kański we wzroście wpływów komunizmu 
w Chinach. Całe arm jo Czangkaiszeka są 
zajęte walką z bandami komunistyeznemi, 
któro opanowują znaczne części północno- 
wschodnich Chin. Nawet w Czungkingu 
wpływ Kuomintangu coraz bardziej male­
je, natomiast wpływy komunistów coraz 
bardziej wzrastają. Te objawy rozkładu 
wewnętrznego uważa Snaw za jeszcze po­
ważniejsze memento, niż ofensywy Japoń­
czyków.

Podobne sprawozdania nadsyła _ również 
korespondent, dziennika nowojorskiego „Ti­
mes" omawiając w szczególności nieopisa­
ną klęskę głodu w prowincji Haman. W cza­
sie przejazdu przez te obszary widział on 
ną skrajach dróg zwłoki mieszkańców' ca­
łych m iast i wsi, zmarłych z głodu, którzy 
opuścili swoje domy. jednak w-drodze do 
innych okolic zmarli z wyczerpania.

Rozstrzygnięcie konkursu nu wyroby 
. przemysłu domowego.

Kraków, 26 maja. W cslu pobudzenia ini­
cjatywy prywatnej na polu przemysłu do­
mowego, technicznego udoskonalenia pro­
dukcji ! uzyskania wzorów na wyroby 
praktyczne, piekne i dostosowane do dzi­
siejszych potrzeb, ogłosiła swego czasu Ra­
da Główna Opiekuńcza w Krakowie kon­
kurs na wyroby przemysłu domowego.

W konkursie tym mogli wziąć udział 
wszyscy pracownicy przemysłu domowe­
go, zamieszkał' na obszarze Gener. Gub. 
Przedmiot konkursu stanowiły wzory wy­
robów przemysłu domowego, podzielone na 
5 grup, w zależności od m aterjału, a  m ia­
nowicie:

a) wyroby z drzewa; b) z materiałów tek­
stylnych; c) z papieru; d) kilku materia­
łów równocześnie; e) z materjałów cerami­
cznych. Termin nadsyłania prac konkurso­
wych upłynął Z dniem 20 maja. Nadesłano 
ogółem 53 prace.

W sobotę dnia 29_ bm. nastąpi rozstrzyg­
nięcie konkursu. W skład sądu konkurso­
wego wchodzą m. in. pp.: dr. Starzyński,
wiceprezes RGO.; prof. W acław Krzyża­
nowski, Cłzłomek- Ił GO.: prof. Jerzy Fedko- 
wicz; p ro f /Eugenjusz Eiiisz; prof. Wiesław 
Zarzycki; Dyrektor Muzeum Piwem. Tor 
i in, W yniki konkursu będą opublikowane 
przez prasę Generalnego Gubernatorstwa.

Czwartek

Dziś: Magdaleny 
Ju tro : Augustyna bp.

Dzii obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.30 do 4.00

NOWY DZIENNIK ROZPORZĄDZEŃ. Okazat sic 
N r. 39 D ziennika Kozposraądtteń d a  Gera. Gub. z d n ia  
23 m a ja  1943 r. Z aw iera on n as tęp u jące  roz.poraądza- 
mrta: szóste rozpora ądzemie o  ubezpieczeniu spoleez- 
nern w Gera. Gub ('UprosBcienio sk ładk i uraz podwyż­
szenie zasiłków ); rozporządzenie o noszeniu i n ad ­
używ an iu  imimduTów w Gera. Gub.; rozporządzenie 
celem  u zupełn ien ia  rozporządzenia o zw aln ian iu  i 
przenoszeniu  w stara ftizocayraku ponow nie za tru d n io ­
nych  urzędników  b. P ań stw a  Polskiego i gm in oraz  
związków grailra; ro-zporządrzeraie celem zm iany  roz­
porządzen ia 7. draia 36 sty czn ia  1940 r. o cenn ikach ; 
d ro p ie  rozporządzenie celem zm iany rozporządzenia 
7. draia 80 czerw ca 1941 r .  w sp raw ie  leg alizac ji i 
zatwieirdzeuiia dokum entów ; zarządzenie dewizowe 
w sp raw ie  ru ch u  podiróżniestogo m iedzy Gera. Gub. 
1 kom isaria tem  Rzesey U kraina .

W YNIKI CIĄGNIENIA LOTERJI LICZBOWEJ 
z d n ia  26 m aja ; 66, 45, 61, 83, 75.

ZNALEZIONO PODRZUTKA. W sien i jednego z. 
domów pray  uf. L ipow ej w P io trkow ie  znaleziono 
onegdaj 2-miesięczne dziecko p ic i żeńskiej. D zieciak 
um ieszczony b y ł w ptóoiemmoj to rb ie , k tó rą  zawie- 
eaomo ma klam ce. Dziecko oddano chw ilow o n a  p rze­

chow anie dozorcy, zaś za m atk ą  wszczęto poszuki­
w ania.

PILNOWAĆ DZIECI! H elena K aczm arska, tam . 
w  P io trkow ie przy  ul. W olborskiej, wchodząc do po­
ko ju , pozostaw iła w kuchn i 3-letinie dziecko. Chło­
piec m an ip u lu jąc  przy  piecu, zrzucił g a rn ek  z, w rzą t­
kiem  n a  podłogę, doznając p rzy tem  silnych  poparzeń. 
Dziecko w  stan ie  oiężklm Odwieziono do szp ita la .

ŚMIERĆ STARUSZKA. 84-letni W acław  Podolski, 
zam ieszkały  w Tom aszow ie Maz... po tknął się  o  ło­
żący n a  podłodze przew ód elek tryczny  i  upadając , 
uderzy ł g taw ą o  brzeg  krzesła . Stormszełk s tra c ił 
praytominoóć, a  jego żona z p rzerażen ia , n ie  wiedząc.
00 rob ić , dop iero  po  Chwili w eaw ata sąsiadów . W szel­
ka  jed n ak ie  in te rw en c ja  i pomoc okazały  6ię spóź­
nione, gdyż s ta ru szek  w m iędzyczasie w yzionął d u ­
cha.

UKARANA ZŁOŚLIWOŚĆ. Przed  domem ro ln ik a  
W ładysław a M okrzyckiego, zam ieszkałego obok 
P io trkow a, rosła  k ilku le tn ia  śliw a, stanow iąca du- 

I mę ro ln ik a  z powodu corocznej obfite j ilości ow o­
ców. Pew nej nocy ro ln ik  i jogo źoma usłyszeli trzask
1 odgłos upadku , a  nas tęp n ie  jęk i człowieku. Gdy 
M okrzycki wyszedł z mieszikania, zobaczył, że jego 
śliw a leży ma ziem i ścięta , zaś pod praieoi je j znaj-
dmje się  m ężczyzna. J a k  się okazało, śliwę ściął s ą ­
siad  M okrzyckiego, K azim iera Polata , k tó ry  żywił
do M okrzyckiego od d aw ca  n ienaw iść na tle  sąsiedz­
kich  niepotroizramiiteń i chcia ł się zemścić na  nim ,
niszcząc m u u lub ioną  śliwę. M okrzycki przy  pomo­
cy żony w yciągnął m ściw ego sąsiad a  z po-tł pn!a i 
udizielił m u  p ierw szej pomocy. W ezw any ̂  lekarz 
s tw ie rd z ił u  Poloty  pęknięcie 4 żeber i ciężkie we­
w nętrzne obrażenia .

MIŁOŚĆ PRZYCZYNĄ ZAMACHU SAMOBÓJCZE­
GO 12-LETNIEGO. M ieszkaniec Sulejow a, koto P io tr , 
kowa, 12-ietni W ładysław  Grzyw a, ta rg n ą ł się na  swe 
życie, pod rzynając  sobio żyły u rąk  brzytw ą, wy­
k radzioną ' o jcu  z b iu rk a . M łodocianego sam obójcę 
w s ta n ie  groźnym  przew ieziono do szp ita la . J a k  się 
okazu je , przyczyną desperackiego kroku by ła  miłość 
do m ieszkającej w pobliżu 23-Ietniej dziew czyny, k tó ­
r a  o sta tn io  zaręczy ła  się.

CIEKAWOSTKI.
Uprzejmość.

(St.) W  m a łe m  n o rw e sk ie m  m iesicie A lv e rsu n d , 
le ż ą c c m  n a d  n a jw ię k s z y m  f jo rd e m  w  N o rw eg ji, 
t. zw . „ S o g n e f jo rd " , u rz ą d z o n o  p rz e d  k i lk u  la ty  
n o w ą  s ta c ję  te le g ra fic z n ą . W o b e c  teg o , że m ia ­
ste czk o  je s t b a rd z o  m ale , w y s ta rc z y ło  o b sa d z ić  
n o w ą  s ta c ję  ty lk o  je d n ą  te le g ra f is tk ą . M łoda u- 
rz ę d n ic z k a  p rz y je c h a ła  z O slo . P rz e d  w y ja z d e m  
p o w ie d z ia n o  je j  w  s to licy , a b y  o d n o s iła  s ię  b a rd z o  
u p rz e jm ie  do  m ie jsc o w e j lu d n o śc i, ce lem  sz y b ­
k ieg o  s p o p u la ry z o w a n ia  s ta c ji  te le g ra f ic z n e j . 
U rz ę d n ic z k a , p a n n a  H e lg e su n d , p r z y s tą p i ła  b a r ­
d zo  p o w a ż n ie  do  ty c h  n o w y c h  z a d a ń  i sz y b k o  
p o z y s k a ła  so b ie  z a u fa n ie  lu d n o śc i. J a k o  szcze­
g ó ln ie jsz e  u d o g o d n ie n ie  z a p ro w a d z iła  w y d a w a ­
n ie  p a c z e k  w  u rz ę d z ie  te le g ra fic z n y m , d z ięk i cze­
m u  lu d z ie  n ie  m u s ie li c z e k a ć  zb y t d łu g o  n a  
p o c z tę , k tó r a  d o c h o d z iła  w  o k o lic a c h  m ia s te c z k a  
ty śk o  d w a  r a z y  w  ty g o d n iu .

P e w n e g o  d n ia  p rz y sz ła  d o  s ta c ji  te le g ra fic z n e j 
s ta ra  ry b a c z k a  i z a p y ta ła  u rz ę d n ic z k ę , czy  ze­
c h c ia ła b y  o d e b ra ć  d la  n ie j p a c z k ę , g d y  z o s ta n ie  
d o rę c z o n a . P a n n a  H e lg e su n d  zg o d z iła  się , a le  n ie  
p rz y p u sz c z a ła , że  n a s tę p n e g o  d n ia  u k a ż e  się  w  
m ie jsc o w e j g azec ie  n a s tę p u ją c e  o g ło sz en ie : „U w a­
ga! U w aga! Z g u b io n o  sz tu c z n ą  szczęk ę  w  d ro d z e  
z L y g re  d o  A lv e rsu n d . Z g u b ę  n a le ż y  o d d a ć  p a n ­
n ie  H e lg esu n d  w  u rz ę d z ie  te le g ra f ic z n y m i"

Gdy garnek leżał na dachu...
(St.) P rz e d  s tu  la ty  is tn ia ł  u  c h iń s k ic h  m ie ­

sz k a ń c ó w  B a ta w ji  zw y c z a j u s ta w ia n ia  n a  p ła s k ir h  
d a c h a c h  dom ów ' g a rn k ó w , k tó r e  d n e m . a lb o  o- 
tw o rc m  b y ły  sk ie ro w a n e  do  u licy . W  p ie rw sz y m  
w y p a d k u  zn a c z y ło  to , że  w  d o m u  z n a jd u ją  się 
d z ie w c z ę ta , je s z c z e  n ie z d a tn e  d o  m a łż e ń s tw a , 
z a ś  w  d r u g i m   że  w  d o m u  m ie sz k a ją  d z iew cz ę ­
ta ,  p ra g n ą c e  w y jś ć  zam ąż .

Samolot donosi o pożarze.
,(ao) W leśnic tw ie w pdbliżu S*aJfeld (T u ry n ą ja ), 

od isk ry  b  lokom otyw y z a ją ł »ię las. Pew ien lo tn ik , 
p rze la tu jąc  nad  tym  terenem , zauw ażył olbrzym ie 
kłęby dym u i  k ilk ak ro tn ie  dane m iejsce ok rąży ł, a la r- 
m ująo  okolicznych m ieszkańców . D zięki tem u m a­
new row i zdołano pożar zlokalizow ać i  u n ik n ąć  w ięk ­
szych s t r a t

4.000 błędów w 39 listach 
miłosnych.

(s>) W ielu m ieszkańców  P ary ża , nie w iedząc, co 
zirobić z w olnym  czasem , spędza znaczną ożęść d n ia  
w  sa lach  ho te lu  „D rouot.", gdzie odbyw ają  się  sto le  
fliicytaeje w szystkich m ożliw ych osobliw ości i a r  ły ­
ków. Pod mloteik d o s ta ją  s ię  n iek iedy  p rzedm ioty  
niezw ykle o ry g in a ln e , a n aw et i ceorae u n ik a ty . K o­
ch a jący  się  w em ocji P a ry żan ie  m a ją  więc sporo 
okazji do w zruszeń, obse rw u jąc  zacięto n iek iedy  
walk i am atorów  osobliwości. O sta tn io  na  licy tao jl 
w  h o te lu  „D rouo t"  sprzedano 39 listów  m iłosnych 
słynne j M adam e dra B arry , p rzy jac ió łk i L udw i­
k a  X IV . Jalk zdołano stw ie rdzić  p rzy  te j  okazji, 39 
ow ych listów  zaw iera ło  n ie  mraaoj n ie  w ięcej, jalc 
ty tk o  4.000 błędów  o rtog raficznych .

Gniazdo na kominie.
(k) Pew ien m ieszkanieo m iejscow ości A denau z a u ­

w ażył, żo p rzy  p a len iu  w' piecu, dym  nie uchodził n a  
zew nątrz , lecz napełn ia ł cale m ieszkanie. Zawezwa­
ny kom in iarz  stw ierdził, że n a  kom inie zostało pobu­
dow ane gniazdo, a  w niem  p ta k i złożyły 5 Ja jek . 
G niazdo było ta k  szerokie, że zakryw ało  ca ły  o tw ó r 
kom ina. N a prośbę m ieszkańców  dom u, kom in iarz  
p rzeniósł cało gniazdo  w raz z ja ja m i na sto jąca 
w  sąsiedztw ie drzewo.

Skąd pochodzi boz?
(ap) N ie m ożna w yobrazić sobie w iosny bez balsa ­

m icznej w oni w spaniałego lila-fioletow ego, czy b ia ­
łego bzu w  ogrodach i p arkach . D opiero k iedy  roz­
k w itn ą  bzy, m ożna m ówić o praw dziw ej w iośnie . 
O kazuje się, żc je s t  ogółem  około 25 różnych g a tu n ­
ków bzów. N aukow e b ad an ia  w ykazały , żo E u ro p c j. 
czycy zapoznali się z bzem stosunkow o późno i do­
p ie ro  w X V I w. został on sprow adzony do E u ro p y  
zo W schodu. N asam przód z jaw ił się on we W iedniu  
w 1544 r„  a w 1586 r . został przyw ieziony z K on­
sta n tynopo la  do F la n d r ji . Ten g atunek  bzu o sią g a  
7 m tr. w ysokości, posiada seroow ate liście i siln ie  
pachnące kw iaty  koloru  li 1 n. G atunek ten  należy  do 
n a jb ard z ie j u lubionych. N ieco m niejszy  i d e lik a t­
n ie jszy  je s t persk i bez, k tó ry  w y ras ta  jodyn ie  n a  w y­
sokość, 2 m tr. K w iaty  jego p o siad a ją  barw ę jasno - 
fio letow ą, w zględnie biedą, zaś liście  są  lancetow ate. 
Ze skrzyżow ania zw ykłego 1 persk iego  bzu pow sta ł 
bez ch ińsk i, przyczem  b arw a  jego kw iatu  byw a za­
zw yczaj czerwoną. B ardzo wcześnie kw itnący  be* 
o liściach  o k rąg ły ch  m ożna spo tkać n a  B lisk im  
W schodzie. W kosm etyce bez odgryw a w ielką ro lę 
ze w zględu na  s iln ie  pachnące kw iaty .

Nowoczesna bajka.
C ó rk a  d y re k to ra  b a n k u  C e n tra ln e g o , U la  Z a­

w a d z k a , z a k o c h a ła  się  d o sy ć  d z iw n ie . W y c h o w a ­
n a  w' s fe rz e  z b y tk u , p su ta  i p ie sz c z o n a  od  n a j ­
m ło d sz y c h  la t, w szę d z ie  w y ró ż n ia n a , p ię k n a  i b o . 
g a la  —  b y ła  p rz e d m io to m  w e s tc h n ie ń  sy n ó w  n a j ­
le p sz y c h  ro d z in . T y m c z a se m , p o m in ą w sz y  w sz y s t­
k ic h , z a p ło n ę ła  m iło śc ią  d o  k o m e d ja n ta  p o d w ó ­
rzo w eg o , n ik o m u  n ie z n a n e g o  o b sz a rp a n c a .

T a k ie  u lo k o w a n ie  u c z u ć  m o ż n a b y  nazw ać, p o - 
p ro s tu  sk a n d a le m . M iłość  j e d n a k  je s t  ś le p a . O p ie ­
w a n a  p rz e z  l i te r a tu r ę  ca łeg o  św ia ta , zaw sze  z n a j­
d z ie  o b ro ń c ó w . T a k  b y ło  i tu ta j .  J e d n i k iw a li 
g ło w a m i i u śm ie c h a li  s ię  p o b ła ż liw ie , inn i t łu m a ­
czy li je j  s z a le ń s tw o  w  ten  sp o só b :

—  C óż —  U la je s l  m ło d a , a  m iło ść  je s t  p rz e ­
c ie ż  ś le p a ... T o  c h w ilo w e  o m a m ie n je  w n e t je j  
w y w ie trz e je  z g łow y. D z is ie jsze  p a n n y  m a ją  n ie ­
sa m o w ite  p o m y sły  —  i śm ia li  s ię  d o b ro d u sz n ie .

N a jw ię c e j u b a w io n y  c a łą  tą  e s k a p a d ą  m iło sn ą  
s w o je j  je d y n a c z k i  b y ł sa m  d y re k to r ,  a  m ia n o ­
w ic ie  o jc iec  U li. Z a śm ie w a ł s ię  p o p ro s tu .

—  W ie sz  U la  —  m asz  rz e c z y w iśc ie  k a p i ta ln e  
p o m y sły , żeb y  się  ta k im  o b ie ż y ś w ia te m  z a jm o ­
w a ć . —  Z u p e łn ie  w  s ty lu  n o w o c z e sn y c h  f i l ­
m ów ...

K ied y  je d n a k  c h w ilo w y  k ra p ry s , ja k  p rz y p u ­
sz c z a n o , p rz e ro d z ił  s ię  w  g łę b o k ie  u c z u c ie  i c ó r ­
k a  o św ia d c z y ła  s ta n o w c z o , że m a z a m ia r  p o ś lu b ić  
o b e rw a ń c a , w p a d ł w  gn iew .

—  D o ść  tego! —  z a w o ła ł o b u rz o n y . —  Ż ału ję , że 
b y łe m  zaw sze  p o b ła ż liw y . —  P o z w a la łe m  ci n a

ro z m a ite  e k s tra w a g a n c je , n ie  p rz y p u sz c z a łe m  
je d n a k , że to  ci w  g ło w ie  p rz e w ró c i...  że p o s u ­
n iesz  się  aż  ta k  d a lek o . N a coś p o d o b n e g o  n ig d y  
się  n ie  zgodzę!

P o m im o  teg o  o s tre g o  w y s tą p ie n ia  o jc a , k tó ry  
sw o je j je d y n a c z c e  n ig d y  n iczeg o  n ic  o d m a w ia ł  —  
U la b y ła  n ie z a c h w ia n a  w sw o je m  p o s ta n o w ie n iu .

—  K o c h a m  go i n ie  d b a m  o  to , k im  i czem  
on  je s t.

*
T y m c zasem  sz częśliw y  w y b ra n ie c  n ic  je szcze  

n ie  w ie d z ia ł o p o s ta n o w ie n iu  U li. B y ł d o  p e w n e ­
go s to p n ia  a r ty s tą . K ied y  go U la po  r a z  p ie rw ­
szy  zo b a c z y ła , p o p isy w a ł s ię  n a  p o d w ó rz u  ro ­
b ien iem  k o z io łk ó w  i ch o d z e n ie m  n a  g ło w ie  p rzy  
a k o m p a n ja m e n c ie  g ry  n a  ro z s ta w io n y c h  f la ­
sz k ach . p isz c z a łk a c h , t r ą b a c h  i b ę b n a c h . N a j­
m ło d szy  z jeg o  to w a rz y sz y  śp ie w a ł, u d a  jąc d z ie w , 
czynę.

G dy g ru p a  ta  p ew n eg o  d n ia  p o ja w iła  s ię  n a  
w id o w n i, p o k o jó w k a  A n to sia  w b ieg ła  d o  p o k o ju  
Uli, w o ła ją c :

—  P a n ie n k o , p an ie n k o !  —  k o m e d ja n c i p rzy sz li, 
n ie c h  p a n ie n k a  zo b aczy !

—  A ch, d a j  m i p o k ó j —  n ie  z a jm u ję  s ię  ko- 
n ie d ja n ta m i. J a k  ci się  p o d o b a ją , to  s ię  sa m a  
p rz y p a trz !  —  o d p ą r ła  U la , n ie  o d ry w a ją c  o c z u  
od k s ią ż k i, k tó r ą  c z y ta ła .

—  N iech że  się  p a n ie n k a  p rz y p a trz y . —  T o  n a- 
p ew n o  ci, co ich „ f ilm o w a li"  p o d  trz y d z ie s ty m  —• 
w o ła ła  ro z g o rą c z k o w a n a  d z iew cz y n a .

—  K io  Ich „ f ilm o w a ł" ?
— N ie w iem , m ó w iła  m i F ra n ia  od  p a ń s tw a  

L ip sk ic h , o n a  ich  w id z ia ła .

—  P e w n ie  zm y ś liła , a lb o  je j  s ię  zdaW ało...
—  G dyby n a w e t n ie  b y ła  p ra w d a , lo  w a r to  

ich  zo baczyć...
—  Id ę  ju ż , id ę  —• z d e c y d o w a ła  U la i p o b ieg ła  

w raz  z p o k o jó w k ą  n a  g a n e k  k u c h e n n y .
W id o k  b y ł rz e czy w iśc ie  c ie k a w y . N a sz e ro k ic m  

p o d w ó rz u , za  k tó rc m  z n a jd o w a ł  się  o b sz e rn y  o- 
g ró d  ow o co w y , a  p o n a d  d rz e w a m i o k ry te m i 
k w iec iem  w  te j ch w ili, w y ła n ia ły  s ię  w  d a li b a ­
sz ty  i m u ry  z a m k o w e , ro z ło ż y ła  się  b a n d a  — 
m o ż n a b y  p o w ie d z ie ć  ś re d n io w ie c z n y c h  k om c- 
d ja n tó w . R o z s ta w io n e  p rz y b o ry  c y rk o w e : ja k ie ś  
lin y , ro z c ią g n ię te  na d rą ż k a c h , desk i n a b ite  
g w o źd źm i, d ru ty  i m a ty  p e łn e  o s tre g o  sz k ła , o l­
b rz y m ie  m iecze  i no że , f la sz k i i o b ręcze , a  w śró d  
teg o  w szy stk ieg o  p ięk n y , sm a g ły  m ło d z ien iec , w y ­
so k i i sm u k ły , zg ię ły  w  u k ło n ie .

U b ra n ie  w łóczęgi n ic  szp ec iło  go w cale , m oże 
n a w e t d o d a w a ło  m u  u ro k u .

B u rz a  ok lask ó w ’ z g ro m a d z o n y c h  gapiów ' p o ­
d e rw a ła  s ię  zew sząd . W id o c z n ie  b y ło  to  z a k o ń ­
c z e n ie  ja k ie jś  p ro d u k c ji  a r ty s ty c z n e j .

U la  s ta n ę ła  z d z iw io n a , a  ja s n e  je j  o czy  s p o ­
czę ły  n a  p ię k n y m  m ło d z ień cu .

—  T y  je s te ś  ja k  ró ż a  — b rz m ia ł r e f re n  p io se n ­
k i, w y ry w a ją c  się z to n ó w  o g łu sz a ją c e j m u zy k i 
d z iw a c z n y c h  in s tru m e n tó w  i m ie sz a ją c  z p o tę ż ­
n y m  g łosem  ro z k o ły sa n e g o  d z w o n u  z w ieży  z a m ­
ko w ej.

N a s tró j p a n o w a ł w p ro s t  n ie  do o p isa n ia .
W resz c ie  m ło d z ien iec  się w y p ro s to w a ł, sp o jrz a ł 

w g ó rę  i p o c h w y c ił o g n is ty m  sw o im  w zro k iem  
sp o jrz e n ie  Uli.

P rz e z  c h w ilk ę  z d a w a ło  je j  s ię , że n a  św iccie  
n ie  is tn ie je  n ic , p ró c z  ty c h  o c z u  —  o g ro m n y c h ,

c z a rn y c h , z a c h ła n n y c h . ktÓTe p o p ro s tu  w to p iły  
się  w' j e j  ź ren ice . Z a p o m n ia ła  o w sz y s tk ie m  
innem .

T rw a ło  to  j e d n ą  ch w ilk ę , lecz  ta  c h w ilk a  b y ła  
p o c z ą tk ie m  o g ro m n e j m iło śc i.

M ło d z ien iec  s ię  o c k n ą ł, a  U la sp ło n ę ła  rum ień -i
cem .

Z aczę ły  s ię  d a ls z e  a tr a k c je . T a n ie c  w śró d  pło* 
m ien i, sen  n a  g w o źd z iac h , p o ły k a n ie  ognistego! 
m a k a ro n u . W re sz c ie  n a s tą p i ł  p u n k t  k u lm in a c y j*  
n y  p rz e d s ta w ie n ia , k ie d y  p ó łn a g i k o m e d ja n t  
w b ił so b ie  sz ty le t w  p ie rś  i r u n ą ł  n a  o s tre  o d ła m ­
k i sz k ła , ro z sy p a n e  n a  s z e ro k ie j  p rz e s trz e n i .

—  O ch —  sz e p n ę ła  U la i ru m ie ń c e  je j  z b la d ły .
—  R a n y  B osk ie! —  z a b ił s ię  —  w o ła ła  Anto-: 

sia . —  R a tu jc ie  go! R a tu jc ie !
K rzy k  p o d n ió s ł s ię  ze  w sz y s tk ic h  s tro n , z a m ie ­

sz a n ie , k ie d y  n ag le  a r ty s ta  p o d e rw a ł s ię  z z iem i, 
z ło ży ł u k ło n  p rz e d  U lą  i z a w o ła ł m e lo d y jn y m  
g ło se m :

—  B ella! —  la  h e lia  evivva!
N ie k o ń c z ą c e  s ię  b ra w a  z a b rz m ia ły  n a  n o w o . 

E n tu z ja z m  p o d w ó rz o w y  n ie  m ia ł g ra n ic .
—  T a k  w y g lą d a , ja k b y  b y li n ie  tu te js i  —  o d e ­

z w a ła  się  A n to sia  u s p o k o jo n a , a le  je sz c z e  d r ż ą c a  
c a ła  ze w z ru sz e n ia . —  C h y b a  te n  co  śp ie w a , bo 
tam ci ta k  ja k o ś  d z iw n ie  do  s ie b ie  m ów ią ...

—  S ły sz a ła ś?
—  S ły sza ła m .
—  C iek a w e. T en  c z a rn y , ś lic z n y  ch ło p iec , c h y ­

b a  ja k i  W ło ch . Ale co  o n b v  tu  ro b ił?  —  m o że  
cy g an  —  d o d a ła  zam y ślo n a .

P o  sk o ń c z o n y m  d e b iu c ie  p o k o jó w k a  zan io s ła ' 
p a c z k ę  d la  a r ty s tó w .

—  T o n  c z a rn y  k o m e n d ja n t  p o w ie d z ia ł, że m u a i



H O cśd
(01.) Gdy niemal cały świat żyje pod 

znakiem uzbrojenia, dozbrojenia i wojny, 
istnieje naród, dla którego słowo „wojna" 
jest obce. Są to Eskimosi, którzy zamie­
szkują Grenlandie, obszar przy zatoce Baf- 
fina, ziemie, położone na północ od Kana. 
dy i Alaskę.

Małe są różnice w ich narzeczu i zwycza­
jach  ludowych. Ngdzne wiodą życie wśród 
wiecznych śniegów i lodów. Nazwa „E ski­
m osi" pochodzi z jeżyka jednego z plemion 
algam kińskich i znaczy „pożeracze surowe­
go mięsa". Są oni faktycznie najspokoj­
niejszym  narodem  na świecie. Z tern zga­
dza ją  sie  wszyscy badacze okolic podbie 
gunow ych. W stosunku do przybyszów od 
noszą się z dużą rezerwą i nieraz trzeba 
użyć podstępu, aby przezwyciężyć ich na­
stawienie.

Nansen, k tó ry  żył długie la ta  miedzy 
Eskim osam i i pozyskał s,obie ich sympa- 
tje, opisuje ich try b  życia w książce p. t, 
„Życie Eskimosów". Wojna w oczach Eski­
mosów jest czemś niezrozumiałem". N an­
sen podaje także l is t pewnego Eskim osa 
do jednego m isjonarza. L ist. p isany w je ­
żyku eskim oskim , zdradza obok zadziwia­
jących  m oralnych poglądów, także bystry  
rozsądek. Uryw ek, w którym  jes t mowa
0 wojnie, brzm i następująco:

„Żeglarze opow iadają nam, że przedsta­
wiciele obu narodów, którzy przybyw ają 
tu  n a  połów wielorybów, Anglicy i  H o­
lendrzy, a także i inni ich współwyznawcy 
mazwajem strze la ją  się i  zabijają, urządza­
ją  na  siebie polow ania, jak  na foki mor- 
eki,e. Pom yślałem  o naszym  biednym, wie­
cznie pokry tym  śniegiem  k ra ju  i powie­
działem  sam  do siebie: Bogu dzięki, te my 
jesteśm y biedni, nic nie mamy, ale i ni­
czego nie pożądamy. Możemy powiedzieć: 
morze, k tóre  oblewa nasza wyspę, należy 
do nas, do n as należą p ływ ające w ielory­
by, foki i inne zwierzęta. Jesteśm y bardzo 
szczęśliwi, że nie jesteśm y tak  chciwymi, 
ja k  inni".

Inny  badacz krajów  podbiegunowych, d r 
G rotew ahl, k tó ry  całą  jedną zimę przepę­
dził w otoczeniu Eskim osów, Gronlandczy- 
ków, którzy pom agali w budowie niemie­
ckiej stac ji po larnej podbiegunowej, opo­
wiada również o zamiłowaniu do spokoju
1 gotowości służenia pomocą tego ludu pół­
nocnego. Nie można ich jednak  traktow ać, 
ja k  niewolników i służących, ale, jak  ludzi 
wolnych, którzy dobrow olnie służą sw oją 
pomocą.

Z apatryw ania  Eskim osów, jak  i ich wy-

\

E sk im o ska  ze sw em i córkam i.

sok  o sto jąca m oralność nie opiera się o 
podłoże relig ijne. Eskimosi, którzy nie są 
ochrzczeni, nie posiadają właściwie żadnej 
religji.

N ansen mówi, że m oralność ich odpo­
w iada isto tnym  p ra worn n a tu ry , co moż­
na by w yka ziać przy  badaniu  życia zbioro­
wego Eskim osów. Ich mroźna, zlodowa­
ciała ojczyzna wymaga niesienia sobie 
wzajemnej pomocy. Nie m ogą sobie od­

bierać ziemi, bo n ik t je j nie posiada. Zwie­
rzyna, w k tó rą  obfitu je k ra j polarny, na­
leży do wszystkich i. z każdego polowania 
oddają część temu, który nic nie upolował. 
Zawsze się dzielą łupem, albo wszyscy gło­
dują. ,

Eskim osi nie m ają  Ładnych naczelników. 
Osadę tworzy niewiele rodzin, kitóre żyją 
ze sobą w zupełnym spokoju, dzieląc dolę 
i  niedolę.

Pan „Kotek“ i panna „Myszka".
Wieś, w której wszyscy mieszkańcy 

nazywają się „Tszang".
(01) Gdy się w Chinach zapyta kogoś:  „ Jak  się 

pan nazywa"?, o trzymuje się zawsze jako  odpo­
wiedź jedno i to sam o nazwisko. Faktem  jest, że 
w Chinach istnieje nie więcej, jak  sto nazwisk. 
Sto nazwisk na 450 miljonów ludności!

Naprzykład między Suczan i H an k au  jest wieś, 
w której wszyscy mieszkańcy nazywają  się 
Tszang.

Oczywiście, że takie panow an ie  jednego nazwi­
ska na  całej połaci k ra ju  prowadzi do wielu po­
myłek. Odróżniać je m ożna  jedynie na  podstawie 
ta k  zwanych ideografieznych znaków pisarskich.

Z dwóch sąsiadów nazywających się Jang  uży­
wa jeden rodzinnego znaku wierzby, a drugi kozy.

Nazwisko rodzinne „W ang" zależnie od znaku, 
jak im  zostało wyrażone, może oznaczać „rycerza" 
albo „wiljca". Olbrzymie trudnośc i  wyłania ją  się 
z tego powodu przy zawieraniu małżeństw.

Jakkolwiek istnieje tylko 100 nazwisk, wiele 
z nich stanowi w zestawieniu ze sobą tak  rażący 
kontrast,  że u trudnia ją  ich posiadaczom zaw ar­
cie małżeństwa. Tak  naprzykład  panna „Myszka" 
nie może poślubić pana  „Kolka". Z tego samego 
powodu nie może panna  „Czerwona" wyjść za 
pana  „Byka", gdyż kolor ten jest dla niego b a r ­
dzo nieprzyjemny.

Nie do pomyślenia jest również związek rnał; 
żeński „W ody"  i „Ognia". Natomiast odpowiada­

ją sobie nazwiska „ W o d a “ i „S taw “, „W ątroba"  
i „Śledziona", „But" i „Noga". Niedawno na oku­
powanych obszarach dwaj Chińczycy zabili j a ­
pońskiego żołnierza i zbiegli. Ustalono, że jeden 
z zabójców nazywał się „Li". Ponieważ jednak  
w mieście było nie -mniej jak  4000 ludzi o tern 
samem nazwisku, w ydany  już rozkaz aresztowa­
n ia  nie mógł być wykonany.

Ja k ą  rolę odgrywają  rodzice przy  zawieraniu 
małżeństw, wskazują  nowoczesne chińskie zapro­
szenia ślubne, które brzmią: „ Ja  Song senior n i ­
niejszym mam zaszczyt zawiadomić, że wziąłem 
sobie synową dla mego syna Ah Songa i zapra ­
szam na ich ślub, mający się odbyć dnia....

Czy pan o tern słyszał?
4.000 słów portugalskich u Japończyków.
tap ) J a k  w y n ik a  z a r ty k u łu  zam ieszczonego  w  p o r­

tu g a ls k im  dziem niku „ D ia r io  de I . i s b o a l ę z y k  p o r ­
tu g a ls k i o d g ry w a ł w ie lk ą  ro lą  n a  D a lek im  W scho­
dzie. W  ję z y k u  ja p o ń sk im  używ n s ię  4000 w y ra ż eń , 
k tó ro  pochodzą  z je ż y k a  p o rtu g a ls k ie g o . F a k t  te® do­
w odzi d o b itn ie , ja k  w ie lk ą  ro le  o d e g ra ła  p o r tu g a l ­
s k a  p o lity k a  k o lo n ja ln a , p rz y c z y n ia ją c  s ią  do  z b li­
żen ia  A zji W sch o d n ie j do E u ro p y .

Kradzież kosztownego gobelinu.
(k) W K a sse l d o k o n a n o  k ra d z ie ży  kosztow nego  g o ­

b e lin u  w ie lkośc i 4.5X3 m tr . C hodzi w  ty m  w y p a d k u  
o a n ty c z n y  we fln m an d zk o -b a ro k o w y m  s ty lu  u tk a n y

E sk im o sk i z  Grenlandji w  stro ju  z psów  
m orskich .

M ły ń sk i ,  ‘ m a szy n y , k rz em ień , 
kw a rc , c h lo r, m a g n e z y t itp . p rzy - 
ho ry , p o leca : „ T e c h n o m ły n " , W a r­
szaw a , C zack iego  6. 329

Zagubiono le g ity m a c ję  U bezp. 
Spoi. N r. 1322704. w y staw io n ą  
przez U bezp. Spo ł. w K ie lcach  
n a  n azw isk o  M arsza łek  W ła d y ­
s ław . b. k a p ra l ,  z.am. w  R ad k o ­
w ie , pow . Jq d rz e jo w . 339

Korespondencyjnie nauczam:
N iem ieck i. R o sy jsk i. M atem a­
ty k a . F iz y k a . S te u o jf n f ia ,  
K sięgow ość. D ozw olone. Z n a ­

czek !><> g r. 
Warszawa, Senatorska 22'24. 

Germanista  AŁPATOW.

Zagubiono k siążeczk ę  c złonkow ­
s k ą  S p ó łd z ie ln i R o ln iczo -H an d lo ­
w ej w J ę d rz e jo w ie  n a  n a zw isk o  
S tr a c h  A n d rz e j, zam . Ł y sa k ó w  
I I I ,  pow. Jęd rze jó w . 340

Zagubiono dow ód o so b is ty , w y ­
d a n y  p rzez  Z a rzą d  G m iny  M ierz- 
w in na. n azw isk o  Góra. W o jc iech , 
la m . B orszow ice , gm . M ierzw in .

NIE W HUMORZE ?
Cói dziwnego: znów ojcu 
doioga r e u m a t y z m ,  a 
w domu z a p o m n i a n o  
o As pi r i n .  Pamiętajcie 
więc. żo

A S P I R I N
-i w katidym  dotriM !

Hr. rai. 
cła łylk< 
n JO łabC«n*t JO łab l. V .  V S .

g o b e lin  z d o m in u ją c ą  z ie lo n ą  b a rw ą .  W  ś ro d k u  go­
b e lin u  w id n ia ły  fo iitanray  z k a sk a d a m i, «  n a  p ie rw ­
szym  p la n ie  in d y k , obo k  zaś  s ta w e k  z k a cz k a m i. Z a  
W y k ry c ie  sp ra w c ó w  k ra d z ie ż y  z o s ta ła  w y z n ac z o n a  
w y so k a  n a g ro d a .

Elastyczne zelówki z drzewa brzozy.
(k) Z elów k i % d rz ew a , z a m ia s t  ze s k ó ry  lu b  gum y# 

z n an e  są  ju ż  od s& eregu la t .  P e w ie n  m is trz  szew sk i 
w  m ie jsco w o śc i M alm ó w y k o n a ł o s ta tn io  e la s ty c z n e  
zelów k i d re w n ia n e . Prze® s p e c ja ln e  s p re p a ro w a n i#  
d rzew a  brzo/vowego u d a ło  sit* sp o rz ąd z ić  ze ló w k i, 
k tó re  n ie ty lk o  s ą  le k k ie  i g le tk ie ,  a le  i  b a rd z o  w y ­
godne.

Śnieg w Hiszpanjl.
(k) W  o s ta tn ic h  d n ia c h  n a w ied z iła  H is z p a n ię  l a l*  

c im n a . W  p ro w in c ji  A v ila  sp ad ł n a w e t  śn ieg . W y ­
p a d ek  te® w y w o ła ł pow szechne  zd z iw ien ie , a lb o w ie m  
od^ ca łeg o  sze re g u  la t .  p ro w in c ja  ta  n ie  w id z ia ła  
śn ie g u  ta k  p ó źn ą  w iosną.

Porwanie dziecka środkiem  
wychowawczym.

(ap) U n ie k tó ry c h  w sch o d m io -az ja ty ek ich  n a ro d ó w  
je s t  zw y cza j z m u sz a n ia  dz ieci b o g a ty c h  rodz iców  do  
sp ęd z e n ia  pew n eg o  o k re s u  c za su  w  u b ó s tw ie  p rz y  lu ­
d z iach  u b o g ich . D la  o s ią g n ię c ia  te g o  ce lu  s to su je  s i .  
n ie k ie d y  f ik c ję  p o rw a n ia  dz iecka . P e w n eg o  d n ia  d z ie ­
cko  z n ik a . R odzice  o p ła k u ją  s t r a tę ,  s k ła d a ją  d a ry  
w ś w ią ty n ia c h  i w znoszą  m o d ty  do bogów  o m oż li­
w ie  szy b k ie  o d n a le z ie n ie  d z ieck a . P o  k ilk u  la ta c h , 
ja k ie  dz iecko  sp ęd za  pod  s trz e c h ą  u b o g ic h  lu d z i, 
k tó ry m  zo sta ło  pow ie rzo n e , w ra c a  ono z  p o w ro te m  
d o  dom u. P rz y b y c ie  d z ie c k a  j e s t  w ita n e  z w ie lk ą  
ra d o ś c ią , p rzy czem  u rz ą d z a  s ię  w d om u  rodziców  
w sp a n ia łą  u cz tę . W  m ięd zy czasie  dz ieck o  b o g a ty c h  ro .  
dzieów , p rz e b y w a ją c  w  u b o g im  do m u , n a u c z y ło  s ię  
p ra c o w ito śc i, oszczędnośc i i  s k ro m n o śc i. T ak  w ieo 
teg o  ro d z a ju  p o rw a n ie  d z ieck a  m a n a  ce lu  w szczep ić  
w  je g o  duszę  p ew n e  z a le ty .

Amator słomianych kapeluszy.
(ap) Małe m ia s te c z k a  P e ru  o b jeż d ża  o s ta tn io  pe­

wien c y rk  w ędrow ały. D o p o p iso w y ch  p ro g ra m ó w  n u ­
m e ru  należą p ro d u k c ję  s ło n ia . P ew n e g o  dnia z d a rz y ł 
eię w y p ad ek , że słoń  z a in te re s o w a ł s ię  b liż e j s ło m ia ­
n y m  k ap e lu szem  je d n eg o  z w idzów , siągnął sw ą  t r ą b ą  
i w n e t k a p e lu sz  z n ik n ą ł w  paszczy  słonia. Widocznie 
s ło m ia n y  k a p e lu sz  za sm a k o w a ł słoniowi, p o n iew aż  
od te g o  c za su  zw ierzę , s k o ro  s p o s trz e g a  u  kogoś  s4o- 
m ia n y  k a p e lu sz , n a ty c h m ia s t  z ry w a  go i z ja d a . D y ­
re k to r  c y rk u  m u s ia ł ju ż  n ie je d n e m u  w y p ła c ić  od­
szk o d o w a n ie  za s t r a tę  k a p e lu sza . P o n iew aż  n ie z w y ­
k ły  a p e ty t  s ło n ia  zaczą ł go  d ro g o  k o sz to w ać , poleci? 
w ięc  w y p isać  n a  ta b l ic y  o s trz e ż e n ie , k tó re  po leca, b y  
p u b liczn o ść , s ta ją c  w  p o b liż u  s ło n ia , z d e jm o w a ła  k a ­
p e lu sze . K to  te g o  n ie  u cz y n i, sam  p o n ie s ie  w in ę  za  
s t r a tę .

Konie ufarbowane na platynowo.
(«p) W P a ry ż u  p o w sta ł o s ta tn io  now y zaw ód , 

a  m ian o w ic ie  k o sm e ty k a  k o ń sk ieg o . W ła śc ic ie l p a ­
ry s k ie g o  c y rk u  M ed rao o  p o lec ił m ia n o w ic ie  pom nlo- 
w nć d w a  kon ie , a  lo  s iw k a  i b ia łe g o  n a  k o lo r p la ­
ty n o w y . Obec-uia k o n ie  te  co d ru g i  d z ień  m u szą  być 
p o d d aw an e  te g o  ro d z a ju  zab ieg o m  k o sm ety czn y m , po . 
•uiewnż ro s n ą c a  s ie r ść  m u s i b y ć  ra z  po  ra z  fa rb o ­
w a n ą .

2000-letnfe miasto w dżungli.
łap ) N a  te re n ie  S y ja m u  w  g łę b o k ie j d ż u n g li od­

k ry to  2DOO-letnie m ia s to . W ed łu g  r.dan ia  a rc h e o lo ­
gów  m ia s to , k tó re  p o s iad a ło  o lb rz y m ie  p lące , sze ro ­
k ie  a le je  i d łu g ie  rn u ry  m ie jsk ie , o ra z  c a ły  sze re g  
ś w ią ty ń , z o sta ło  w idoczn ie  opuszczone  o rzez m iesz ­
kańców . C iekaw e , że w  ta k  o d le g ły c h  cza sach  —  ja k  
w y n ik a  7. b a d a ń  — w m ie śc ie  z n a jd o w a ł s ię  c a ły  sze­
re g  u rząd ze ń  h ig je n ic zn y c h . p rzy czem  n ie k tó re  b u ­
dow le  p o s ia d a ły  z u p e łn ie  now oczesną  budow o.

panience  podziękować za n ią  i prosi,  żeby p a ­
n ienka  po przedstawieniu  zeszła do ogrodu.

*
—  Ula spotyka się nadal  z tym kom endjan tem , 

* ty W acławie  nic na lo? — zaczęła pewnego 
dnia  pani  Morska, siostra d y rek to ra  Zawadz­
kiego, wzruszona i rozgoryczona. — To już rze­
czywiście zak raw a  na szaleństwo!

— Cóż m am  począć? — odpar ł  dyrektor.  — 
Byłbym zresztą szczęśliwy, gdyby tylko na tern 
poprzesta ła ,  ale muszę ci wyznać, że oświadczy­
ła mi wczora j o swoich z nim zaręczynach. P r a ­
gnie wyjść zam ąż za niego.

— No, nie, to są żarty...
—  Przeciwnie,  powiedzia ła  to zupełnie  p o ­

ważnie.
— I ty się zgodziłeś na coś podobnego? Ja 

tego nie po jm u ję  — i pan i  Morska uczuła, 
że coś ją dławi w gardle... .

— Nie chciałem, w końcu  jednak uległem. — 
Nie mogtem inaczej. Zrozum, że Ula jest pe łno­
letnia i stanowcza. Jeżeli się sprzeciwię, stracę  ją, 
a nieszczęścia nie zażegnam. —  Gdyby miała 
matkę,  może la potrafi łaby jej  to wytłumaczyć. 
Ja nie matn sil.

— Boże — Boże — cóż za nieszczęście!
— Tak. nieszczęście. Bo cóż ja pocznę z t a ­

kim zięciem? Nie będzie przecież w moim banku 
fikał  koz io łków i połykał  noży, aby zabawić 
klientów, a do czego innego chyba się nie nadaje.

— No nie ża r tu j  —  przecież publicznie nie mo­
że występować jako  twój zięć...

— W ięc  jakże to sobie wyobrażasz?  — bo ja

nie wiem. —  Jestem poprostu  zdruzgotany. Ju t ro
m a przyjść z of ic ja lną  wizytą i poprosić  mnie
0 ręki Uli. Będziesz m usiała  być także obecną 
przy  tej  ceremon ji, zastępujesz jej  przecież matkę.

— Nigdy! —  Nie myślę się wygłupiać. ’ eli 
już ty zgodziłeś się grać tę wdzięczną ro.ę  — 
mnie  zostaw w spokoju! — Ula zresztą nic mi 
nie mówiła.

— To znaczy, że cały ciężar spada na mnie?
—  To ci się należy! wypij  nawarzone piwo. — 

Zawsze uważałeś  życie za, żart  i zabawę. Uli po­
zwalałeś na  wszystko, przyklaskiwałeś jej  w ybry ­
kom, teraz masz!

*
W  antycznym , w spania łym  salonie państwa 

Zawadzkich  Ula rozstawiła kwiaty. W  szerokich 
wazonach  na  konsolach między szklannnemi 
drzwiami,  prowadzącemi na taras, w lustrach  od­
bija ły się żółte róże i fiołki, na inkrus tow anym  
stoliczku przy kanapce  — róże, na gzymsie k o ­
m inka  — bukiet róż. Poprosil i pokój tonął w 
ich powodzi. Żółte róże były jej  pasją.

Najpiękniejsza  zaś ozdoba salonu, sama Ula, 
z jedynym  kwia tem  we włosach, w kremowej,  po ­
włóczystej żorżetowej sukni, na k tó rej  przytłu- 
ńiióne przez ciężkie koronkowe firanki światło 
załam ywało  się c iekawie — snuła się cicho po 
dywanach, uśm iechnięta  zagadkowo i wsc-hłu- 
chiiwała się w szmery, dochodzące z głębi mie­
szkania.

Wreszcie usłyszała kroki,  drzwi się otworzyły
1 p an  Zawadzki wszedł do  pokoju,  elegancki,  jak  
zawsze, pogodny  i opanowany. Kiedy jednak

spojrzał  na Ulę i kwiaty  — chm ura  sm utku  prze.
słoniła jego oblicze.

— Gdzież, c iotka?
— Właśnie  idę! —  dał się słyszeć głos pani 

Morskiej, wchodzącej do pokoju .  — Ubrana była 
w sk rom ną  suknię  domową i ranne  pantofelki.

— Ciociu — ty w sz lafroku?  — zawołała Ula 
z wyrzutem. — Wiesz przecież, kogo oczckujęę .

— Myślę, że dla niego wystarczy taki strój.  — 
W ątpię, c /y  po traf i  odróżnić  tualetę  balową od 
nocnej koszuli.

Ula połknęła gorzką pigułkę.
— Zresztą —  dodała  ciotka — ty jesteś u b rana  

tak  wspaniale i wyglądasz tak pięknie, że zaćmisz 
sobą wszystko. —  I to dla takiego....

Nie dokończyła, bo w tej chwili  lokaj otwo­
rzył drzwi, anonsu jąc :

— Pan .  Roger de Montgomery...
Do pokoju  wszedł wytw orny  elegancki młody 

człowiek, uderza jące j  urody, skłonił  się, wręczył 
wiązankę  kwia tów  Uli. a zwraca jąc  się w stronę 
pana  Zawadzkiego i jego siostry — odezwał się 
z uśmiechem:

— P ańs tw o  pozwolą.. .
Pan Zawadzki spo jrza ł  — i zdumienie jego 

było poprostu  niesamowite. W patrzony  rozsze- 
rzonem i oczyma w młodego człowieka, nie mógł 
przyjść do siebie.

— Pan jest Rogerem de Montgomery? — za­
p y ta ł  wreszcie.

—  Tak, jestem nim.
— Jednym  z najs ławniejszych gwiazdorów 

francuskich?

— W łaśn ie  tym samym. —  T u ta j  na gościn­
nych występach. Nakręcam y film „Zaginiony 
książę"^ w k tó rym  gram  rolę tytułową. — Zre­
sztą mój ostatni,  ponieważ wyjeżdżam  do sw oje­
go m ają tku ,  odziedziczonego pp s t ry ju  i kończę 
ka r je rę  f i lmową — mówił szybko silnym ak cen ­
tem cudzoziemskim.

—  Więc pan  był tuta  j na  gościnnych występach 
z całą t ru p ą  a k to ró w  filmowych?

— Tak, występowałem w głównej roli w łoskie­
go księcia,  k tó ry  z k om ed jan lam i włóczył się po 
święcie.

—  Właściwie odpowiednia  ro la  —  zaśmiał  się 
ubaw iony  pan dyrektor.

— Rzeczywiście —  zawtórow-ał mu m łodzie­
niec.

—  A czy książę wrócił  wkońcu  do swojego 
królestwa, jak  pan?

—  Naturalnie ,  tylko ja chciałbym jeszcze przed 
wyjazdem *ię ożenić — mówił, zw raca jąc  się w 
stronę Uli i pa trząc  na nią z zachwytem. — Ko­
cham  pańską  córkę Urszulę i proszę o je j  rękę.

— Jak myślisz, siostrzyczko? — zapytał  fi­
g larn ie  pan Zawadzki siostry.  — W praw dzie  nic by ­
liśmy przygotowani na oświadczyny, nie zdąży­
łaś nawet zmienić  sukni — ale to d robnostka .

— Naturalnie,  jeżeli Ula kocha pana, my się 
zgadzam y — odrzekła  pan i  Morska, cała w pon- 
sach, a w stronę Uli szepnęła:

—  Tyś wiedziała?.. .
—  Od kilku dni wiedziałam...  a le  chciałam  

sprawić  wam  niespodziankę.
M arja  Zagórowsk*
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